Redakcja i administracja „Kurjera Łódzkiego” 
ieści się w iokalu przy ui. Zachodniej Nr. 37. 
Interesowani do redakcji zgłaszać się mogą od 
44 do 12 w południe i od 6 do 7 wiecz. 
Administracja otwarta od 8 rano do 8 wiecz. 


Adres telecraficzny: „Łódź Kurjer” 


Zmiana adresu 20 kop. 


Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca, za artykuły nieoznaczo 


Teatr Polski 
Teatr popularny. 


A. Zelwerowicza. 
(Cegielniana Mè 63.) 


Jutro 
wiecz. 


Jutro 
wiecz. 
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Sroda, dnia 8 marca 1911 r. 


Prenumerata w Łodzi wynosi rocznie z odnosze» 
niem do domu, przesyłką pocztową aa prowincję lub 
do Cesarstwa: rb. 8 kop. 40. Półrocznie rb. 4 k. 20, 
kwartalnie rb. 2 kop. 10, miesięcznie 70 kop. 

Za przesyłkę zagranicę dolicza się 60 k. miesięcznie. 
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Com 5 KOD; nå stacjach kolejowych sona $ Toga 


Dziennik polityczny, społeczny i literacki 


pod kierunkiem St. Książ 


TELEFONU Nr. 253. 


iee 


m eana r m M] 
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Cena sgioszeń: l-šza strona 50 kop. za wiersz 
lub jego miejsce, 
klamy 16 kop., ogłoszenia zwyczajne 10 kop, Drobne 
ogłoszenia 1/4 

Ogłoszenia zamiejscowe: I str.50 kop., reklamy po 
20 k., zwycz. po 12 k. za wiersz nalitowy ub jęgo miejsce 
ne z góry ceną, honorarjów administracja wypłacać nia będzie. 


ROSMERSHOLM. 


nadesłane 50 kop., nekrologi i res 


kop. za wyraz. 


ROMEO i JULJA 


 2l=sze Przedsławienie dla prenumerałorów „Purjera Łódzkiego” 


TEATR POPULARNY. ”* 


Bilety 


= „Moralność pan 


pe zniżonych prawie do połowy cenach są do nabycia w- administracji 


w środę, d. 8 marca o godzinie 8 min. 15 wieoz. daną będzie znas. 


komita komedja Gabryeii Zapolskiej 


i Dulskiej 


„Kurjera Łódzkiego”, Zachodnia M 37, codzień odg. 9 r. dó 8 wiecz. 


Sprzedaż w administracji trwać będzie codzień do środy 8-go marća do godz, 5 po poł, Reszta biletów sprzedawana będzie w kasie teatru ad godz. 8 po poł. 


w środę, już po cenach zwykłych. Administracja sprzedaje bilety ty 


W Sali Koncertowej (Dzielna (5, 


Jedyny nadzwyczajny Koncer 


iko za okazaniem kwitu od opłaconej prenumeraty za miesiąc marzec 


solistów Peters- 
burskiej Opery 


1911 roku, 


Dnia 10 marca r. b. odbędzie się 


A. M. kabińskiego «o 


W. J. Kastorskiego tx: szea Jl. W. Frederiks-Kastorskiej : oss» Jl. fi. Ostana. 
Bilety nabywać można u J. M. Kamienieckiego, Piotrkowska 90, r371—2—1 
KALENDARZYK. 


W Rydze od 6-go maja st. st. do 15-go sierpnia I9ll roku 


pod najłaskawszą protekcją JEGO 
odbędzie się 


WYSOKOŚCI księcia Aleksandra Oldenburskiego 


==Wystawa Xandlowo-Przemystowa= 


z oddziałami sztuki, wiedzy i najnowszych wynalazków. Eksponaty z calej Rosji. 


Biuro komitetu wystawowego— Ryga, ul. Karolowska nr. 13. 


Przedstawicielstwa: w Petersburgu, ul. Siepuchowska 14 m. 2, w Łodzi, Konstantynowska 19, 


Ogłoszenia do katalogu wystawy przyjmuje biuro reklam W. A. Kempie, St.-Petersburg, 6 rota 16. 


a Wiotoria Skating Pałace (Wrotnisko) Piotrkowska 67, u 
; W piątek, dnia 10 b. m. o godzinie 9 wiecz. 

Wielki Raut Kostjumowy ža, z Wieczorem śmiechu 
w wykonaniu art. warsz: pani Warji Marjewskiej-Gliszczyńskiej, 
p. Leopolda Morozowioza, oraz p. Adolfa Dolińskiego. 
Za dwa wyróżnione kostiumy Dwie cenne nagrody. 


Konsorcjum Dzierżawców Gazowni Zódzkich 
ma zaszczyt prosić wszystkich, właścicieli udziałów Gazowni Łódzkich na 


OGOLNE ZEBRANIE 


mające się odbyć w dniu 16 marca n. st. r. b. o godzinie 7 wieczórem w Sali 
Zgromadzenia Majstrów Tkackich (ułica Przejazd, róg Piotrkowskiej) 

„Przedmiotem obrad będzie kwesja przelewania części czystych zysków z 
eksploatacji Gazowni na rzacz fundtrszu, przeznaczonego na budowę szpitala 
miejskiego w Łodzi. : 

Bilety wejścia na powyższe zebranie wydawane będą w Gazowni przy ul. 
(Far j 8-go, 9-go, 10-go, 11-go, 13-go, 14-go, i 15 marca r.b. od g. 9 do 1 
1 3 do 5, za złożeniem wszystkich kwitów na wpłaty dokonane na udziały. 

Osoby nie mogące brać udziału w zebraniu osobiście, mają prawa udzielać 
ee tal casa udziałów piśmiennych upoważnień do powzięcia w ich 
i ju decyzji w kwestji, stanowiącej przedmiot obrad. Upoważnienia te nale- 
teskładać w Biurze Gazowni przy wyjednywaniu biletu wejścia na zebranie; 


r3715—2—1 


NAJSKUTECZNIEJSZY SRODEK 


usuwa 
piegi, pryszcze, opaleniznę 
wągyry, czerwoność twarzy 


i wszelkie plamy 


Pasta do twarzy 
wynalazku aptekarza 

Jana Niwińskiego 
Dla uńikkięcia naśladownictwa, każde pudełko 
zaopatrzone jest w plombę, na której znaj- 

«duje się Mo 204 {- nazwisko wynalazcy 

- lan Niwiński. - 
Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych 

perfumerjach. 


Zawiadomienie. 

Dnia ii-go b. m.o godz. 9-ej 
wiecz. odbędzie się w Sali Zgro- 
madzenia Majstrów Tkackich (Mei- 
sterhaus) Przejazd A 1 Wieczór 
Muzykalmo - Taneczny 0 czem za- 
wiadamiają Organizatorzy. 


' mji niemieckiej 


Sroda, i. 8 marca 1911 r. 
' Dziś: Jana Boż. 
Jutro: Franciszki. 


| men mah 


Rozdrojenię, a Niemej. 


We francuskiej Izbie deputowanych 
przedłożono rządowi poczynić wszelkie 
starania razem z państwami zaprzyjaź- 
nionemi, ażeby na najbliższej kanteren«< 
cji w Haadze postawioną była na po- 
rządku dziennym  kwestja  wzajemego 
ograniczenia uzbrojeń. 


Demonstracja platoniczna, charaka 
teryzująca nieudolny illuzjonizm pewnej 
liczby t. zw. polityków, ałbo zadziwia< 
jąca nieznajomość stosunków  aktual- 
nych, które panują w Świeciei - 
Ale minister spraw zagranicznych 
nie mógł odmówić tak imperatywnego 
mandatu. Mógł, co najwyżej, wymówić 
się, nie odpowiedniością czasów, ba 
wszakże równocześnie Reichstaż niemieca 
ki dyskutował nad powiększeniem are 
i nad nieco dreźliw 
kwestią konstytucji ałzacko-łotaryńskiej 
t. j. nad kwestją, która w interpretacj 
niemieckiej zahaczała bardzo silnie a 
sympazje i niesympatje francuskie. 
Frapująca zbieżność przeciwieństw, 


, bo na pacyficzny projekt izby francus- 


kiej odpowiedziała niemiecka wymowną, 
ironją, uchwalając pięciolecie wójskowę 
(191i — 1915), zwiększające o 20 tys 
sięcy armję niemiecką na stopie poków= 
jowej. 


Cyira nie znaczna, (600 tys. posu* 


- mięte do 620), lecz- ujawnia zamiar nies 


miecki utrzymywania ciągłego pogoto= 
wia wojennego podczas pokoju. 

Kredyty budżetowe zwiększają Niem- 
cy również proporcjonalnie; przewidzia - 
ne są: dokompletowanie artyleryjskich 
patków i zformowanie nowych parków 
telegraficznych, lotniczych, samochodo- 
wych. 

Niemcy idą wciąż za postępem nau- 


" ki wojennej. 


A silne liczbą swej ludności, sięgają 
tych wyżyn militaryzmu, na jakie po- 
zwalają im finanse. 

Bez obawy konkurencji zachowują 
pierwszą rangę w szeregu państw pod 
względem uzbrojeń. Jedńa tylko Rosja 
przewyższa je liczbą wojsk, ale to pom 
zór tylko numeryczny. 

Niemcy nie zdają się na drodze 
dô... Canossy (chcieliśmy rzecz, do Ha- 
gi) pod względem ekspansji militarnej. 

A za Niemcami, chcąc Cży nie 
chcąc, poszła cała Europie. Budżety 
wojenne wzrastały tu corocznie od 
40stu lat. Powszechna służba wojsko- 
wa stała się formułą, okres jej dwu= 
letni ułatwia ją tylko młodzieży, któ- 
ra ogółem musi przejść pod ` sztanda- 
rami, Zaś wysiłek linansowy każdego 
państwa wyrażają się conajmniej trzes 
cią, lub czwartą częścią całego budżetu 
w kierunku militarnym. 


__ Austrja, wierna alja ntka Prus, zwię- 
ksza swą armię przez 2-letnią służbę woj- 
rj) nagłą decyzję wzmocnienia swej 

oty. 

Włochy, zajmujące delikatńą pozy- 
cję wobec Austrii, zwiększają potęgę 
swólą wojskową w prostym stösüűkü 
do rosnącego dobrobytu. 

Rosja korzysta z przykładów ja: 
bońskich, organizując armię według 
najnowszych wymagań. 

Anglia zabiega o stworzenie no- 
wych kadrów, uzdolnionych zarówno 
do obrony jej wybrzeży, jak do 
prowadzenia wojny na stałym lądzie 
Europy. 

_  Japohja wreszcie zmusza Stany 
Zjednoczone do porzucenia wzgardliwej 
rezerwy, t: |. do kreowania armji i udo- 
skonaleń floty. 

A gdyby zajrzeć do innych państw, 
małych lub miernych, wszędzie ta sama 
dążność żabezpieczeńia sobie feutrale 
ności, do obrony niepodległości drogą 
pogotowia wojennego. 

| nie może być inaczej. 
pacem pära bel lu m. 

Aspiracje pokojowe, oparte na po- 
szańówdniu praw ludzkich i na wolnej 
konkurencji ekonomicznej mają  ież 
kródło w obawie przed wojną społe- 
czeństwo zbogaconych i tonących w roz- 
koszach życia. Lecz tłumy najspokoje 
niejsze i wajbietniej usposobione mają 


Si viś 


każdy swój czas rewolty i oburzenia 
i ulegają — jak ocean — przypływom 
i odpływom. 

Fala to wiecznie ruchliwa, do któ- 
rej niepodobna nic rzucić, żeby się 
wszystko nie skotłowało. 

Jakiż gołąb pokoju zdoła przele- 
cieć z gałązką oliwną przez tę spienio- 
ną przestrzeń? Gołębia tego pochwy- 
ciłby w szpony drapieżny ptak pruski 
i rozdarłby na ćwierci! 

Cz L. 


Wiadomości ogólne, 


e 


O Prawa wyborcze Naj- 
wyżej ułaskawionych. W spra- 
wie praw wyborczych osób, skazanych 
sądownie za czyny występne, pociągają* 
ce za sobą utratę lub ograniczenia praw 
stanu lub wydalenie ze służby, a uła- 
skawionych Najwyżej — senat ukazem 
swyft wyjaśnił, że rozkazy Najwyższe, 
łagodzące losy skazanych sądownie, nie 
pozwalają na żadne wątpliwości w tym 
kierunku, iż łaska Najwyższa przywraca 
ułaskawionemu wszelkie prawa wybor- 
cze. 


O Ze spraw podatkowych. 
Ministerjum skarbu wyjaśniło, wbrew 
dotychczasowej praktyce, iż komisje gü- 
bernjalne dla podatku procedurowego 
mają prawo zmieniać „normalne współ- 
czynniki* przez niższe instancje ustano= 
wione. 

Wyjaśnienie to umożliwia komisjom 
guberijalńym prostowanie bezzasadnych 
często „koeficjentów normalnej dochodm= 
ności, i stanowi niezaprzeczone tilep- 
szenie dotychczasowych porządków. 


O Czynności pocztowe w 
tow: kredytowych. Na zasadzie 
wydanego przez główny zarząd poczt 
w styczniu r, b., okólnika do naczelni- 
ków okręgów pocztowych, towarzystwa 
drobnego kredytu, w okolicy odległej 
od stacji pocztowej, mogą zaprowadzić 
w biurach swych czynności pocztowe. 

Naczelnicy okręgów upoważnieni są 
do wydawania od siebie takich pozwo- 
leń oraz żdopadtrywania biur bezpłatnie 
w pieczęcie, linje. i blankiety skarbowe 
oraz wydawanie „na kredyt marek pocz- 
towych; wzamiań towarzystwo przyj: 
muje ha siebie odpowiedzialność za ca- 
łość majątku skarbowego, za należność 
za marki, wreszcie za listy polecone. 


O Upaństwowienie telefo- 
ńów. Rada ministrów prżyjęła opra- 
cowany przez ministerjum spraw Wew- 
nętrznych projekt upaństwowienia tele- 
fonów i postanowiła złożyć go Dumie i 
radzie państwa do uchwalenia, 
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„Prawit. wiestnik* 
streszcza ów projekt: 

„Telefony stanowią regalię państwo- 
wą. Urządza je i administruje kosztem 
rządu wydział poczt i telegrafów. Oso- 
by prywatne, instytucje miejskie i ziem- 
skie mogą urządzać komunikację telefo- 
nową, po wyjednaniu koncesji i złoże- 
niu odpowiedniej kaucji. Koncesja może 
być udzielona co najwyżej na lat 20. 
Po upływie terminu koncesji całe urzą- 
dzenie telefonów przechodzi na wła- 
shość rządu. 

Wysokość opłaty za korzystanie z 
telefonów ustanawia minister spraw 
wewnętrznych. Służy mu również pra- 
wo ograniczania lub zawieszania czyn- 
ności telefonów w. imię bezpieczeństwa 
państwowego lub publicznego. 

Projekt proponuje rozciągnięcie tych 
przepisów na całe państwo z wyjątkiem 
Finlandji. 


(nr. 40) tak 


profesor Manuitow 


o wrzeniu w wyższych uczelniach. 


Ustąpienie rektora uniwersytetu : mo- 
skiewskiego, pomocnika jego, prorekto- 
ra, 12 profesorów i wreszcie decyzja ko- 
misji Rady państwa, że b. rektor uni- 
wersytetu - moskiewskiego, _ Manuiłow, 
wobec utraty cenzusu swego, wykreślo- 
ny być powinien z liczby członków Ra- 
dy pafistwa — wszystko to, jak stwier- 
dza „Now. Wr." coraz bardziej jątrzy tę 
część młodzieży, która skłonna jest do 
wytrwania w strajku, mimo nowe uwol- 
nienie kolegów. 


Wobec możliwości, jak pisze dalej 
„Now. Wremia*, powtórzenia się w nie- 
dalekiej przyszłości rozruchów na iini- 
wersytecie moskiewskim; współpraćow= 
nik pisma tego zwrócił się do b. rekto- 
ra uniwersytetu moskiewskiego, Manui- 
łowa z prośbą © informacje co do przys 
czyn rozruchów, geneży ich, oraz istot- 
fiych powodów podahia się tówfiocześ- 
nić do dymisji aż 3 członków admini- 
stracji uriiwersyteckiej. 

Prof, Mahuiłow oświadczył, tniędzy 
innyfhii, co następuje: 

Początek rozruchów  uniwersytec- 
kich sięga okresu po Śmierci Tołstoja. 
Młodzież wżburzona była wypadkami, 
które towarzyszyły śmierci wielkiego pi- 
sarza, Utządżońo wiece studenckie, któż 
re zakończyły się aresztowaniem kilku 
studentów. 

Na pytanie, czy były usiłowania rewo: 
lucjonistów zagranicznych w celu wWyży- 
skania rozpoczętego tiichiu w ilniwersytem 
tach rosyjskich, nie mogę odpowiedzieć 
ani „tak*, ani „nie*. Mnie osobiście nic o 


N 55. 
tem nie wiadomo. Wiéce em 
trwały dalej. WE 

Studeńci żądali uwolnienła  areszto. 
wanych kolegów. I oto w tych dniach 
niepokoju ukazał się okólnik minister« 
jum oświaty, zabraniający czasowo wie- 
ców studenckich, urządzanych dla roz: 
ważenia własnych spraw, jak kasy stu- 
denckie, „ziemłaczestw* itp. 

Okólnik dolał oliwy do ognia: roz- 
poczęły się rozmowy © strajku powe 
szechnym. 

Stanowisko administracji uniwersy- 
tetu moskiewskiego wobec objawów tyci 
było następujące: 

Ja osobiście oświadczałem się zaw: 
sze przeciwko wszelkim strajkom uniwer- 
syteckim i zwykle, po wyczerpaniu 
wszystkich _ Środków uniwersyteckich, 
zwracałem się o pomoc do policji, o 
czem uprzedzałem Studentów. Bfźtni to 
pozorhie sprzecznie: dawiiej sam 'wzy« 
wałem policji, a teraz podałem się do 
dymisji, podawszy za przyczynę. kroku 
tego obecność policji w“ uniwęrsyłecie, 
A jednak między dawiiym udziałem po- 
licji przy przywracaniu porządku w ży= 
ciu uniwersyteckiem a obecnem, w 1911 
roku, zachodzi ogromna różnica. 

W początku stycznia r. b. wyszedi 
okólnik ministerjum oświaty, który za- 
znaczył, że w uriiwersytecie mióskiewskim 
niema istotiegó nadzofu i że należy 
nadzór ten zaprowadzić i zorganizować 
przytem taki komplet osób, które  źńiaja 
wszystkich studentów osobiście i mogą 
odróżnić prawdziwego  „strajkowicza* 
od biernego ticzestnika wiecu. 

Zdążyliśmy zaledwie przystąpić do 
rozważenia tej sprawy, gdy przyszła 
wiadomość o naszem uwolnieniu. Zdą« 
żyliśmy różejrzeć się żałedwie w ekono- 
micznej strofie sprawy i doszliśmy do 
przekonania, że organizacja podobna ko- 
sztowałaby uniwersytet najmniej 100 tys. 
rubli rocznie, ` N 

Moralnej strony sprawy nie rozwa- 
żaliśmy, powiem jednak teraz od siebie 
osobiście, że wątpliweni jest czy Kto z 
Ñas mmógł środek ten uznać za możliwy 
do przyjęcia, Mam dowody niezbite, że 
nadzór istoiny u nas był. © 


A teraż o interwencji policji. W r. 
1906, gdy wzburzenie na uhiwersytecie 
moskiewskim było bardzo silne, często 
zwracałem się do ówczesnego. naczelni: 
ka miasta z prośbą o przysłanie policji, 
nielegalne wiece bowiem odbywały się 
hifo żakaży moje. Były wypadki, że i 
naczelnik miasta, dowiedziawszy się o 
nielegalnym wiecu, uprzedzał mnić, że 
uważa za niezbędne przybyć “do itil- 
wersytetu i przerwać wiec z udziałem 
osób postronnych. Taką interwencję 
policji- uważałem. zawsze za legalną i 
niezbędną: 


Pierwszaśscena 


malżeńska. 


(Dokończenie.) 


Dziennik otwarty był właśnie na kartce, 
w której pani Pola biadała, że nie ma spo- 
śobności wyprawić mężowi sceny. 


Pan Henryk uśmiechnął się pod wąs 
sem. — Poczekaj, no — rzekł sobie — dziś 
wieczorem twoje marzenia się spełnią. 


Przy obiedzie oznajmił, że spotkał przy- 
jaciela, którego dawno nie widział i że mają 
spędzić wieczór razem — w knajpie. 


Pani Pola ukryła swą radość. Żegnając 
męża, upominała go kilkakrotnie, aby wrócił 
wcześnie. 

O! Henryku! Czemuż nie znajdujesz przy- 
jemności w perlistym trunku! Siedzisz przy 


kieliszku szampana i zapomniałeś o nim zu- 
pełnie, Myśli twoje odbiegają do żony. tęs- 


knota popycha cię w jej objąciś. Alė musisz 
przesiedzieć do późnej godziny, by — opra- 
wić jej przyjemność, 

Groto drugie; dopiero do demu powróci, 
zdjął buty w przedpokoju i na _paleąchwsu- 


nął się do sypialni, tak sobie wyobrażała ten 
powrót marnotrawnego męża — nie chciał jej 
sprawiać zawodu. 

Wszedł, zataczając się i nucąc jakąś 
hulaszczą piosenkę. Ćwiczył się w niej, idąc 
po schodach. | 

Pani Pola, ma się rozumieć, nie spała. 
Z bijącem sercem leżała wśród ciemności i 
przygotowywała „scenę*. Zaledwie usłyszała 
kroki męża, zapaliła świecę. 

Spojrzawszy na Henryka, zapomniała o 
wszystkich pięknych zwrotach swojej prze- 
mowy, | 
Miał twarz rozognioną i włosy roztarga- 
ne. Łzy podchodziły do gardła biednej żony. 
Miała ochotę paść mu do nóg i brzepraszać, 
że sama namówiła go do spędzenia wieczoru 
poza domem. 


On stanął na progu, popatrzył na nią 


błędnemi oczyma: 


— Późno juź! Co? — bełkotał — zagada- 
liśmy się z przyjacielem... Pięć litrów reńskie- 
go.. dwie butelki szampana... On płacił... Upił 
się jak bela... Ja jestem trzeźwy... Prawda? 


Nie wyobrażała sobie, że wino może tak 
zmienić człowieka... Miała ochotę uciec daleko 
— jak najdalej. 

Henryk postąpił parę kroków, żatoczył 
stę chwycił krzesło i sunął je przed sobą. 


-= Tutaj! Powinno stać, tutaj— tutaj wołał. — 
Potem z nochego stolika porwał szklankę 


x wodą i rzucił ją 0 ziemię... 


— -Pani Poła-w -płączeuderzyła. 


Jo nnn 


— Nie becz! — wrzasnął! — Musisz się 
przyzwyczaić! Tak będzie co dzień! Będę pił 
ze wszystkimi przyjaciółmi. 


i nagle, zmieniając głóg i postawę, spy- 
tał ją szeptem: l 

— A kochasz mnie, choć jestem pijany? 

Zanosiła się od płaczu. A 

— Spejrzyj na mnie — rzekł, biorąc ją 
za rękę i nachylając się nad nią. i 

— Idź, idź, nie dam się pocałować = 
czuć cię wiaem — broniła się rozpłaczliwie. , 

— A jakże będzie ze „seeną* małżeńską? 
— zapytał i w pół ją objął © ; 

Podniosła oczy, Zobaczyła, że jest zupeł- 
nie trzeźwym i że patrzy na nią wesoło. 

— Czytałeś mój dziennik — rzekła zmie: 
szana. 

— Tak, czytałem i jako dobry mąż, chciae 
łem ci nastręczyć sposobność do zrobienia 
„sceny*. 

Spuściła głowę zawstydzona, 


Nie udała się pierwsza scena małżeńska 
Natomiast nie zawiodło drugie marzenie. Pan. 
Pola przekonała się, że pojedńanie bywa bar 
dzo miłe, 

K. K. 


y ' TNR , 


Cóż jednak działo się w uniwersy- 
tecie naszym w r. 1911P Policja co- 
dziennie wymagała odemnie doniesień, 
jak idą sprawy na uniwersytecie, czy 
odbywają się wykłady i t. p. A potem 
przybywały oddziały policji i zastawszy 
na korytarzach studentów, zapisywały 
nazwiska ich, nie pytając, czy to straj- 
kujący, neutralni, czy akademiści, Od- 
straszało to nawet tych ostatnich i rza- 
dziej odwiedzać zaczęli uniwersytet, Do- 
centowi prywatnemu,  Kokoszkinowi, 
przerwali wykład, wobec czego poszedł 
do domu. Wkrótce jednak studenci ze- 
brali się ponownie; przybył również Ko- 
koszkin, zobaczywszy jednak koło 
drzwi sali wykładowej policjantów z ka- 
rabinami, oświadczył, że w takich wa- 
runkach wykładać nie może i opuścił 
gmach uniwersytecki. 

Pomocnik naczelnika miasta, Modi, 
spotkawszy mnie w uniwersytecie, O- 
świadczył, że studenci czekają na profe- 
sora Kokoszkina, Dowiedziawszy się, że 
Kokoszkin poszedł do domu, powiedział 
do mnie: „W takim razie poszlij pan 
po mego“, Na wykonanie polecenia te- 
go nie zgodziłem się jednak. 

Taki dziwny stan rzeczy trwał 5 do 
6 dni, Zebrawszy najbliższych kolegów 
moich, po naradzie z nimi zawiadomi- 
iem radę uniwersytecką, że obecnie rola 
rektora uniwersytetu ogranicza się jedy- 
nie do codziennego raportowania komi- 
sarzowi policji przez telefon o stanie 
rzeczy w uniwersytecie, lub do pertrak- 
towania z przedstawicielami policji obok 
samych  audytorjów. 

Takie przykre położenie było poni- 
żającedla nas, jako dla administratorów 
instytucji autonomicznej, wobec czego 
postanowiliśmy prosić, ażeby ministe- 
rjum uwolniło nas od obowiązków ad- 
ministracyjnych i pozostawiło jedynie w 
charakterze profesorów. R 

Zarzucają nam, że przez ustąpienie 
nasze stanęliśmy w szeregach strajkują- 
cych, To nieprawda. Chcieliśmy pozo- 
stać na stanowiskach naszych do chwili 
uwolnienia naszego i mianowania na- 
stępców. na nasze miejsce, A więc nie 
rzuciliśmy uniwersytetu, nie  postąpiliś- 
my, jak wódz, który ucieka z oblężonej 
twierdzy. 

Jako profesor, kierowałem się zaw- 
sze zasadą, że nie wolno mi porzucać 
mego stanowiska profesorskiego, bez 
względu na rozruchy. Bezprzykładne jed- 
nak wmieszanie się policji do życia uni- 
wersyteckiego zmusiło nas do prośby o 
oswobodzenie nas od obowiązków admi- 
nistracyjnych. i } 

Sądzę — kończył prof. Manuikow— 
że, ustępując, nie popełniliśmy błędu, 
lecz, przeciwnie, współdziałaliśmy przy- 
wróceniu porządku, powtarzam bowiem 
raz jeszcze, że pozostawać nadal przy 
takiej dwoistości władzy uniwersyteckiej, 
jak się wytworzyła w roku 1911, było 
rzeczą niemożliwą. Mogło io jedynie 
zwiększyć jeszcze wzburzenie, Dziś, kie- 
dy nas uwolniono bez prośby, rozruchy 
wzmogły się. Co będzie dalej, odpowie- 
dzieć nie umiem, 


ZE STRON DALSZYCH, 


"m | 
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© adpowiedzialności 
posła Makoniecznego donosi 
„Utró Rossji* na podstawie informacji 
jakoby z kół urzędowych, iż wszelkie 
pogłoski o pociągnięciu do odpowie- 
dzialności tego posła za mowy lwow- 
skie są bezpodsiawne. Na mocy prawo- 
dawstwa rosyjskiego nie można bowiem 
nikogo karać za czyny, popełnione nie 
na terytorium rosyjskiem. 

A Sprawa kradzieży wo- 
tów na Wawelu, jest dotąd nie 
wyjaśniona, mimo tak długiego przes 
ciągu czasu. jestto już druga kradzież 
wotów z ołtarza Ukrzyżowanego. Po- 
przednio skradziono zegarek złoty, ko- 
rale i trzy pierścionki, a przed dwoma 
miesiącami stary zegarek złoty, Sledz- 
two w tej sprawie prowadził agent policji 
SŚchimscheliner. 

n Mowy środek xnieczu - 
łlający. W szpitalu Samarytanów w 
Filadeliji zastosowano w tych dniach 
nowy środek znieczulający, wynalezio- 
ny przez niego „novatawea”. Przy po- 
mocy tego wynalazku dokonano Opera- 
cji ślepej kiszki na dziewczynce. Wstrzy- 
krięto jej w kość pacierzową. Opera- 
cja iuwała dwadzieścia minut a przez 
aly ¿zas pacjentka nie czuła bólu i by- 
P tak s „wasaka, ża wciąż Śpiee 
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wała, Powrót do 
nastąpił, 

A Kolekoja pcheł. Są stwo- 
rzenia, przy krzejsze od pcheł i już Hei- 
ne pisał, że nie ma nie gorszego nad 
walkę z pluskwą, mimo to i pchły nie 
mają pośród ludzi przyjaciół, zwłaszcza 
obecnie, gdy każdemu wiadomo, że są 
one roznosicielami dżumy. A jednak w 
Londynie istnieje amator pcheł, a jest 
nim sir Walter Rothschild posiadający 
„wspaniałą kolekcję pcheł, która obeje 
muje około 3006 gatunków tego doku= 
czliwego owadu. W zbiorze tym bra- 
kowało jeszcze, jak powiada „Gouiois* 
pchły z lisa podbiegunowego. 

Przez długi czas były starania o 
taką pchłę bezskutecznie, aż wreszcie 
zaradziło temu.. ogłoszenie, umieszczo= 
ne w dziennikach kanadyjskich. 

Rothschild otrzymał w zapieczęto- 
wanej fiaszce trzy pchły z lisa polar- 
nego i zapłacił za nie wyznaczoną przez 
samego siebie cenę 2900 koron, 


L LITWY I RUSI. 


X Powrót z Petersburga. 
Ignacy Karol hr. IKorwin-Milewski w 
niedzielę po południu zjechał do Wilna. 
W drodze z Petersburga, jak intermują 
podróżni jadący tym samym poc., Ota= 
czano hr. Korwin-Milewskiego, Szcze- 
gólnymi względami i opieką. Na dwor» 
cu kolejowym w Wilnie powitał go p. 
gubernator; obecny też był na stacji 
p. policmajster, nadto wzmocniono straż 
policyjną 

P. gubernator we włąsnym powo- 
zie odwiózł hr. Milewskiego do miesz= 
kania przy ulicy Trockiej nr. 19. Na 
czas pobytu hrabiego w Wilnie w bra- 
mie tego domu urządzono prowizorycz- 
ny posterunek policyjny. 


zdrowia — szybko 


Mały feljeton, 


Niedoszły samobójca. 
(Kartka z pamiętnika aktora), 


Powikłania sercowe nasunęły mi 
myśl o samobójstwie. 

Zacząłem rozmyślać nad pozbawie- 
niem się życia. 

W jaki sposób? 

Zwyczajny  japończyk urządziłby 
siebie, jak bałucki rzeźnik wieprza: no- 
żem rozerżnął by brzuch wzdłuż i wpo- 
przek... 


Ale fa....? 

Muszę zginąć szlachetną Śmiercią. 

Niechai przynaimniei „przyjaciele” i 
koledzy zarobią na mnie, gdy im opróż- 
nię miejsce na tym Świecie. 

Biorę więc z garderoby, wypoży- 
czony od znajomego urzędnika z poczty, 
dwadzieścia trzy lata nieużywany, rewol- 
wer i tą strasznie wielką bronią odbio- 
rę sobie życie. 

Kładę się ha łóżku — najwspanial- 
szym meblu, od czterech miesięcy nieo- 
płaconego mego własnego mieszkania 
i... palę sobie w skroń. Niestety! nie- 
wprawna ręka zadrżała i... dwa włoski 
(ach! moje śliczne kędziorki!) spadły 
mi z czupryny. 

Wobec tego, mając jeszcze pięć na- 
bojów, strzelam sobie w ucho. 

Napróżno! śmierć nie przychodzi — 
a nawet przeciwnie: słyszę spotęgowane 
głosy, powtarzające rozmaite złośliwe 
plotki, które rozsiewają moi „najserdecz- 
niejsi*, 

Wobec tego strzelam sobie w lewe 
oko (trzeci nabój), chcąc trafić do móz- 
gu. Oko wypływa — lecz ta żyję cią- 
gle, zupełnie przytomny. 

Niema co! przez drugie oko trafię 
do mózgu. 

I pakuję sobie czwartą kulę w pra- 
we oko. 

Co u licha! Jeszcze żyję i jestem 
zupełnie przytomny? 

Sam sobie nie dowierzam. 

Przeglądam się w lusterku. 

Faktycznie żyję... 

Twarz pełna wyrazu, rozjaśniona 
pogodnym uśmiechem... 

Nie! ten uśmiech irytuje ranie. 

Postanawiam wystrzelić sobie w u- 
sta, 

Ten strzał będzie Śmiertelnył 

Przykładam lufę rewolweru do ust 
i.. osmałam sobie górną wargę, gdyż 
Piąty nabój był bez kuli, 

Dość tego! 


L tak chyba.za-wiele skypa  Ruszkiewiczą. niektórych-zdań 


odwagi wykazałem. Odkładam na bok 
rewolwer. I, 
Szóstą kulę przeznaczam dla tej, 
przez którą o mało co nie zostałem 
„Śmiertelnym* bohaterem. 
Ikcyżór. 


Wiadomości krajowe, 


-+ Represje prasowe. Ree 
daktora „Ziemi Lubelskiej” skazanego 
sądownie za obrazę policji siedleckiej 
na miesiąc aresztu, obecnie dodatkowo 
skazano w drodze administracyjnej na 
300 rubli grzywny, lub trzy miesiące 
więzienia, 

+ Odrzucenie skargi. Za 
czasów generał-gubernatora Hurki, na 
zasadzie Najwyżej zatwierdzonego po- 
stanowienia b. komitetu do spraw Kró- 
lestwa Polskiego i zgodnie z raportem 
ówczesnego ministra spraw wewnętrz= 
nych hr. Tołstoja, wysłano z gub. sie- 
dleckiej 40 rodzin z pośród najbardziej 
„opornych* unitów do gub, orenbur= 
skiej, gospodarstwa zaś ich sprzedano 
drogą licytacji na pokrycie kosztów 
przesiędienia. Wśród tych przymuso- 
wych kolonizatorów gub. orenburskiej, 
jak pisze p. K. Niedzwiedzki w „Rieczi” 
był również niejaki Bazyli Jaroszczak. 

Po ogłoszeniu ukazu tolerancyjne- 
go  Jaroszczuk powrócił w strony ro- 
dzinae i wytoczył sprawę niejakiemu 
Janowskiemu (prawosławnemu), który 
zawładnął jego dawną siedzibę. lzba 
sądowa warszawska OdrzuciHa pretensje 
Jaroszczuka na tej podstawie, iż Najwy- 
żej zatwierdzony raport ministra Tołsto- 
ja zawiesił w stosunku do Jaroszczuka 
moc obowiązującą prawa ogólnego. 

Wobec tego jaroszczuk odwołał się 
do senatu, który jednakże nie uwzględ- 
nił skargi kasacyjnej, powołując się na 
to, iż w r. 1888 prawa były wydawane 
również w formie Najwyżej zatwierdzo- 
nych raportów. 

+ Zjazd rabinów. Do War- 
szawy zjechało się obecnie wielu rabi- 
nów przeważnie z Litwy, O celu przy- 
jazdu rabini nie dają bliższych informa- 
cji. Gazety żydowskie dowiadują się, że 
aoiyczy to między inneimi utrzymania 
licznie istniejących obecnie „jeszybo- 


tów“, czyli „wyższych“ uczelni  talmu- 
dycznych, bezpłatnych, 
iowa moda. Na ulicach 


Warszawy już ukazały się „jupes cu- 
lottes*. 
Przechodnie mijali jednak dość o- 
bojętnie przedstawicielki nowej mody, 
zawiedzione co do oczekiwanego e- 


fektu... 


+ Wrzenie wśród mło- 
dzieży. Na wykłady w instytucie a- 
gronomiczno-leśnym w Puławach uczę- 
szcza, jak donoszą do „Gońca, najwy- 
żej trzech do czterech słuchączów. 

Swieżo aresztowano znowu 8 stu- 
dentów i przywieziono do Lublina, 

-+ Gwałt. Do Płomian w Lip- 


noskiem, jak donosi „Gł. Pł.* przywę- 
drował z towarem tak zwany „kacap* 
Wstąpił też do jednej z chat, w której 
zastał tylko gospodynię. Podczas, gdy 
kobieta zajęta była przedlądaniem róż- 
nych drobiazgów, „kacap* nagle zary- 
glował drzwi, i dopuścił się zbrodni 
gwałtu i umknął, Kobieta, która przy- 
tym była brzemienną, opowiedziała swe- 
mu mężowi, który wziąwszy kilku są- 
siadów, udał się na poszukiwanie zbro- 
dniarza. Po dwuch dniach natrafiono 
na niego w  Kobiernikach. Wreszcie 
„kacap“ przyznał się do winy. Gdy go 
chciano oddać w ręce władzy, zapropo- 
nował pieniężne odszkodowanie. Po 
długich debatach zażądano od niego 26 
rubli. Ponieważ jednak miał przy so- 
bie tylko dwadzieścia kazano mu jeszcze 
dodać dwie chustki za pięć r.Wtedy po- 
czął płakać i prosić, aby choć cośkol- 
wiek mu opuszczono. Zmiękczeni jego 
łzami, włościanie zadowolnili się dwu- 
dziestoma rublami i jedną chustką, po- 
czym pozwolono mu odejść w spokoju, 

-+ Szkoła rolnicza. We wsi 
Wronowicach, w pow. hrubieszowskim, 
ma być otwarta szkoła rolnicza niższe- 
go typu. Wykłady w szkole będą się 
odbywały w zimie; w lecie zaś ucznio- 
wie mają pracować na roli, gdzie mają 
ich odwiedzać i kierować ich pracam 
nauczyciele i instruktorzy. 

+ 0 „Zarys nowego pro- 
gramu”, W swoim czasie podaliśmy 
wiadomość o potępieniu przez ks. Di- 
W 


broszurze p. Szczepana Jeleńskiego „Za:  - | 
rys nowego programu“, Na tle tega Ę 
potępienia wywiązała się polemika mię: $ 
dzy „Dziennikiem Powszechnym”, a 
„Rołą”, w której p. Jełeński oświadczył, s 
że mimo szczerej chęci, potępionych s 
zdań sprostować nie zdoła. Obecnie 
biskup łucko-żytomierski ks, Karol Nie- 
działkowski nadesłał do „Roli” list, z 
zaofiarowaniem p. Jeleńskiemu, „pomo: 
cy”, z zastrzeżeniem zawieszenia na ra. 
zie polemiki o „Nowy program“, która, 
jak pisze ks; biskup, „czytelnikom pism | 
katolickich okropnie się już przejadła*, 4 

+ Zjawisko atmosferycz- H 
ne. Ze wsi Klukowa w pow. wysoko- 
mazowieckim donoszą: 

W sobotę, d. 4 b. m., O godzinie 6 
i pół wieczorem dało się widzieć nastę- 
pujące zjawisko świetlne; Przy niebie za- 
ciemnionem najpierw od zachodu na 
widnokręgu widać było krótkotrwały 
niewysoki słup Świetlny; następnie zaś 4 
przez 5 minut przy księżycu widać była 
jasną  nieregularną mgławicę, od niej 
zaś prawie poziomo na zachód szeroki | 
ogon łukowaty, sięgający do miejsca, 4 
gdzie był słup, długości jednej szóstej r 
periferji nieboskłonu. «© 

+ O zabójstwo naczelnixa 

dyrekcji naukowej, Warszaw- 
ska izba sądowa na kadencji wyjazdo= 
wej w Kielcach przystąpi w dniu 11-ym 
b. m. ao rozpoznania sprawy 2Z-letnie- 
go Czesława Wrześniewskiego, oskara 
żonego © zabójstwo naczelnika kielec= 
kiej dyrekcji naukowej, Atanasiewa i o 
należęnie — według aktu oskarżenia — 
do pariji przeciwpanstwowej pod nazwą 
„Związku zemsty Narodu Polskiego." 

-+ £ Jasnej Góry. Były przeor 
paulinów, o. Luzebjusz Rejman, w Ostat- 
nim czasie bardzo podupadł na zdro- 
wiu. Choroba nerek, na którą Od lai 
kilku cierpi ks, Rejman, wywołała kom- 
plikacje, Lekarze orzekii, że stan zdro* 
wia o. Rejmana jest bardzo poważny i 
zalecili choremu wyjazd za granicę. W 
ubiegłym tygodniu ks, Rejman wyjezdżał 
na kilka dn, aby osobiście poczynić 
starania O Otrzymanie paszportu na wy- 
jazd za granicę, Władze duchowne nig- 
by przeciwko wyjazdowi ks. Rejmana 
nie miały, lecz wudności czynią 
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świeckie, wobec nięukończenia spiawy 
Damazego Macocha. 
Krwawy napad bandy- 


tów Z Puław donoszą: 

Przestrach i silne wrażenie w całej 
okolicy sprawił napad bandycki, doko- 
nany wczoraj o godzinie 10 rana, w 
lesie pod Puławami, na  przejeżdzają- 
cych trzech handlarzy trzody. 

Bandyci w liczbie 4,  napadłszy 
na kupców nierogacizny, napotkali z ich 
strony zacięty opór, zaczęli więc strze” 
lać do nich. Po kilkunastu wystrzałach 
rewołwerowych jeden z kupców legł 
trupem, a dwaj inni, ciężko ranni, stali 
się bezbronnymi. 

Wobec tego rabusie  przydrożni, 
zrabowawszy handlarzom 1,000 rub. go: 
towizną, zbiedz zdołali. 

Nazwisk zabitego i rannych, nê 
razie, dowiedzieć się od pozostałych 
przy życiu, z powodu ich ciężałego sta- 
nu, nie można, | 

Jak mówią, jednego z bandytów 
poznano. Ma to być rzeźnik z Warsza. 
wy, chrześcijanin, handlujący mięsem Y 
jednym z bazarów w śródmieściu. 

Za bandytami urządzono pościg 

Kannych umieszczono w szpitalu. 


czeme Ph 


(rgjoznaw, wycieczka do Warszawy 


urządzona przez Oddzłał łódzkie 


6 m. 45 zrana 42 osoby z p. Jasińskim, 
przewodniczącym sekcji wycieczkowej na 
czele, wyruszyło z dworca łódzkiego na 
wycieczkę do Warszawy. ] 

Po przybyciu na miejsce udano się 
zaraz ku rogatce Mokotowskiej, a ztam- 
tąd kolejką do Wilanowa dla zwiedzenia 
dawnej królewskiej rezydencji i znajdu- 
jących się tam zbiorów; niestety znacz- 
ne opóźnienie się pociągu czas przezna- 
czony na zwiedzanie ograniczyło do mi- 
nimum, tak iż zdołano zaledwie pobieże 
nie obejrzeć bogate zbiory wiłanow- 
skie, a w tem cenne okazy sztuki plas- 
tycznej, 

N o dnia o godz. 10 zrana 
zebraliśmy się w pałacu sztuki (w „Za= 
chęcie*), gdzie znalazła gościnę „wysta 

zdanictwa: ,, © 


wa do- godz. 


W ubiegłą sobotę (4 marca) o godz. 
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12 w poł. wspólnie z grupą członków 
oddźżiału kujawskiego (osób około 60, 
a w tem kilkunastu kujawiaków płci o- 
bojga),zwiedzaliśmy systemaytcznie barw- 
ne okazy zdobnictwa ludu naszego, 
bogato obesłane przez wszystkie dziel: 
nice. 

Uprzejmym przewodnikiem był p, 
Aleksander Janowski, wiceprezes zarzą. 
du warszawskiego, który w zwięzłych, ą 
dokładnych objaśnieniach nader umię. 
jętnie uwypuklał piękno i charakter g- 
zdób typowych dla danej okolicy lub 
dzielnicy, dzięki czemu, w krótkim stò- 
sunkowo czasie, zdołaliśmy się zapoz- 
nać tak z całokształtem wystawy, jak i 
z poszczególnymi jej działami, odzwier- 
ciadlającymi samorodny artyzm i smak 
ludu, a także przemysł ręczny tegoż lu- 
du, odmienny w rożnych okolicach, i 
zależny Od warunków w jakich Się roz- 
wijah, od wpływów otoczenia, i od wzo- 
rów natvralnych, jakie nastręcza otacza» 
jąca go przyroda. 

Na zakończenie zwiedziliśmy: piękne 
dzieła Sztuki będące własnością Tow. 
Zachęty Sztuk Pięknych, oraz specjalne 
wystawy Wojciecha Kossaka i Wyczół- 
kowskiego. 

„ Dla ścisłości należy zaznaczyć, iż 
mniejszą grupkę z pośród nas, potrze- 
pującą więcej drobiazgowych wyjaśnień 
oprowadzała p. Irena Kosmowska, od- 
powiadając na zadawane pytania z całą 


uptzejmością i bardzo przystępnie, 
AA pożytkiem dla słucha- 
zów. 


Od godz. 12 podzieliwszy się na 3 
grupy, po 30 — do 40 osób, udaliśmy 
się w 3 kierunkach, jedna część oyląda- 
ła zabytki architektoniczne „Starego 
Miasta“, druga — zwiedzała pałace w 
„Łazienkach*, a trzecia zapoznała się z 
kułturalnemi urządzeniami miejskiemi, 
tj. z wew "etrzą konstrukcją i działaniem 
filtrów (s .rszawskich) na Koszykach, 


przedmiotu najgorętszych pragnień miesz- 
kańców naszego bawełnianego grodu. 

Syci wrażeń w doskonałych bhumo= 
tach wróciliśmy pociągiem wiecżoro wym 
do Łodzi. 


Przedstawienie 
dla naszych prenumeratorów. 


=(= 

— Dziś, w środę, d. 8 marca ode 
będzie się w Teatrze Popularnym ~ dwue 
dzieste pierwsze z rzędu przeci” 
stawienie dla naszych pres 
numeratorów. 

Odegraną będzie wspaniała komedja 
genjalnej autorki, Gabryeli Zapolskiej, 
pod tytułem: 


Moralność pani Pulskej. 

Wyborny zmysł obserwacji łączy 
się w tej sztuce z satyrą na przeciętną 
etykę kołtunerji mieszczańskiej, co ra- 
zem z poprawną grą artystów, dają naj- 
lepszą rękojmię, iż w dniu przedstawie: 
nia teatr wypełni się szczelnie. 

Bilety można nabywać w Admini- 
stracji „IŚurjerą* po zniżonej prawie do 
połowy cenie w dniu dzisiejszym dó 
godziny 5 po połudn., od g, ó 
— w kasie teatralnej po cęnach zwy- 
czajnych. 

Każdy z prenumeratorów, po oka 
zaniu kwitu z opłaconej pre- 
numeraty za ostatni miesiąc ma prą- 
wo do nabycia czterech biletów 
po zniżonej cenie. 

r Redakcja 
„Kurjera Łódzkiego“ 


KRONIKA 


= Z prasy. Wyszedł z druku 
nr. 9 „Ziemi*, tygodnika krajoznawcze- 
go: Na treść jego składają się następu- 
jące prace: „W.sprawie ochrony zabyt- 
ków archeologicznych i  antropologicz- 
nych“, K. Słołychwy; „Dwie Switezie*, 
d-ra B. Dybowskiego; „Zamek. Wendeń- 
ski“, I. H, i wiele innych. 

Nr. 9 „Izraelity*, zasługuje między 
innymi na uwagę, następującemi praças 
mi: „Groźne objawy“, J. W, „Z Dumy 


wie bardzo ważnej*, „O zrównanie po- 


datku i wiele innych artykulów“. 

Nr, 22 „Nowego Zycia* składa się 
z następujących artykułów: „Upadająca 
klasa społeczna” Sz, Bogdańskiego; „Re- 
forma agrarna w Rosji 9 listopada roku 
1910* (dokończenie), Michała RÓmera; 
„Społeczeństwo a młodzież”, K. Zalew- 
skiego; „Przegląd* i t, d, 

— Przysłano nam nr. 2 „Przewo- 
dnika Zdrowia”, miesięcznika, poświęco- 
nego odrodzeniu społeczeństwa, który 
obfituje w następujące prace; „Abeca - 
dłowy spis chorób z podaniem odpo- 
wiednich środków przeważnie roślinnych, 
Pościć — ale jak i poco? — Arszenik 
lekarstwem? Kilka uwag o najnowszym 
środku antysyfilistycznym „Ehrlich“. — 
Hata „ó06”. — Gorące powietrze, jako 
środek przeciw gruźlicy. — Mieszanki 
herbatne przeciw różnym cierpieniom,— 
„Rozmaitości*. 

Adres „Przewodnika Zdrowia“: 
Czarnowski, Beriin, Wéissenburgerstr. 27, 

—-„Odrodzenie* nr. 6 zawiera, co 
następuje: „Padlina na rozdrożu“ H. 
Lukreca, „Demokryt* (luźna notatka) |, 
Radlińskiego. „Umiłowanie* Fi. Leśniew- 
skiego, „Wczasy kosowskie, (obiad jara 
ski) W,Wolskiego; „Słowackiego „Odpo- 
wiedź na psalmy przyszłości“, St, Mięcz- 
ka, „Literatura angielska" St Silbere 
steinowej, „Z piśmienniciwa* 5. Ją Koz- 
łowskiego, „Pod kawiarnią“ J. Kuleszy“ 

„Jak jasto widzę“ Poor Yorick'a. 


= Sprawy szkolne. Z po- 
wodu nowych przepisów © normie pro- 
centowej żydów w szkołach prywatnych 
tutejsze szkoły handlowe wyjednywają 
zmianę ustaw, zastosowując się Ściśle 
do nowej normy procentowej. Liczba 
uczniów żydów w tych szkołach ma 
wynosić, według nowej redakcji ustawy, 
najwyżej 15 procent ogólnej liczby ucz- 
niów. 

Ministerjum handlu i przemysłu ma 
wprowadzić w swych szkołach obowią- 
zujące lekcje gimnastyki oraz uprawia- 
nie ćwiczeń fizycznych i sportowych. W 
tym celu zażądano wyjaśnień, czy gim- 
nastyka i ćwiczenia pomienione Są za- 
stosowane w szkołach okręgu warszaw- 


składek bóźnicznych mieszkańców gmin 
żydowskich zależne jest od dozoru bóź- 
nicznego. Skargi na wysokość składki 
nie podlegają rozpatrzeniu przez rząd 
gubernialny. 

= Pożyteczna broszurka. 


Przewodniczący komisji współdzielczej 
w Warszawie, p. Józef Rzętkowski o- 
pracował „regulamin* dla zarządów, 


orąz rad nadzorczych stowarzysz, współ” 
dzielczych drobnego kredytu. 

` Regulamin -ten przedyskutowany i 
przyjęty przez kOmisję, został wydany 
w osobnej brOszurce, w formie dogo- 
dnej, kieszonkowej, tak aby książeczka 
oddawała z łatwością te usługi dla jas 
kich jest przęeznączona, 

Zawiera ona bowiem wskazówki 
dla członków, władz stowarzyszeń współ- 
dzielczych drobnego kredytu we wszy- 
stkich wątpliwościach, jakieby się przy; 
interpretacji ; stosowaniu ustawy nast- 
nąć mogły, 


MIEJSCOWA, 


= (n) Rada zjazdów gieb 
dowych i gospodarstwa rol- 
mego zwróciła się do Ministra handlu 
i przemysłu z prośbą o zadośćuczynie- 
nie poruszonej przez niektóre komitety 
giełdowe kwestii, w kierunku ułatwienia 
istniejącej formy wydawania paszportów 
zagranicznych urzędnikom administracji 
miejscowej; jak wiadomo, przywilej wy- 
dawania paszportów zagranicznych służy 
tylko gubernałorom i naczelnikom miast. 

Ministerium handlu i przemysłu u- 
znało te starania za całkiem słuszne i 
porozumiewa się w tym przedmiocie 
z, ministerjum spraw wewnętrznych. Tak 
przychylne rozstrzygnięcie ; kwestji, żywo 
interesującej wszystkich, ma ogromną 
wagę i dla miastą Łodzi. 

Otrzymywanie bowiem paszportów 
zagranicznych połączone jest dla  tutej- 
szych mieszkańców z wielkimi utrudnie- 
niami, stratą czasu i sporemi wydatkami. 

= (n) Protekcjonizm wy. 
wozu. Rezolucją ministra handlu i 
przemysłu powołano do istnienia oso- 
bną Radę pod prezydencją członka Ra- 
dy ministrów, radcy tajnego Langowoja, 
do rozpatrzenia szeregu kwestii, doty- 
czących zachęty do wywozu za granicę 
rosyjskich , wyrobów przemysłowych. 
Posiedzenia nowej Rady odbędą się dnia 
9,10 i 11 marca, 


— Ol taki taki jasny, pogodny dzień! po: 
wtórzyła sąsiadka, 

I pochyłając jeszcze bardziej ku Ani swą 
twarz rozradowaną, rzuciła prędko przyciszo- 
nym głosem, niby powierzając ważną tajem- 


— Mnie czeka dziś wielka radość! 


(Pobóg). państwowej”, B. Rozstańskiego; i „Spra- skiego. 

wa żydowską w Królestwie Polskiem*, = Składki kóżniczne. Sce- 

Aa « W odcinku: „Warjację*, K. Girosmaha. nat wyjaśnił, ze określenie stanu ma- 

Nr. 9 „Zarania*, zawiera: „Walka z jątkowego i zaliczenie do tej lub dru- 

drożyzną*, |. IKomatowskiego; „W spra- giej kategorjj pod względem płacenia 
ZOFJA SAWICKA, cze m po młodych jej ramionach, że zadrżały 
A jak w chwili wzruszenia, Potem, jak gdyby 
zrobił co złego, schronił się na balkon sąsie- 
p | ę k | t n p S n dni, porwał w kapryśne swe skręty gałązkę 
a sztucznego kwiecia, rzucił pod nogi Ani i um» 

Perun knął z szelestem. nieę: 

(Dokończenie), Dziewczyna stała czas jakiś bez ruchu. 


-Z pod tych bladych dłoni wykwitają róże, 
fiołki, gwożdziki. Stolik zmienia się w grzędę 
kwiatów, a nad niemi pochyla się twarz nie- 
młoda z wyrazem skupienia i wewnętrznego 
rozradowania. 

(0, jaka dziwna kwiaciarka w popiełatej 
sukni i gładko przyczesanych, siwiejących pua 
klach, co oddziela się od świata myślami, ni- 
by murem chińskim, a na nim zawiesza bar: 
wne z bibułki kwiaty, 

Ania polubiła bardzo swoją sąsiadkę, 
pragnęłaby ją poznać. 

Zdaje się jej, że ona ma jakiś tajemniczy 
związek ze światem jej marzeń i pragnień, 
źe należy do owego korowodu dobroczynnych 
postaci, co to powiodą ją do szczęścia, w 
bezkreslne, świetliste błękity! 


Twarz pogodna niemłodej sąsiadki jest 
jak gdyby ilustracją realną snów na jawie 
dziewczyny, nutą, ćopełniającą tego nastroju, 
pełnego harmonji, na który składa się błękit 
nieba, grządka módrych kwiatów, chatka jej, 
strzeżona drzewek bukietami, Wolno tam 
jednak wejść bez ceremonji szalonym trochę 
rojeniom. 

Ot, sny błękitnel.. 


A Q 
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Wczoraj zawarły znajomość, 

„ Było to tak: Pod wieczór bardzo pogod- 
nego dnia zerwał się wietrzyk i zaczął wojo» 
wać po swojemu po gospodarstwie Ani. Pla- 
tat przytóm przeróżne niewinne figle. Póstra: 
szył trochę kwiatki, pogmerał po liściach, 
pozrzucił -wlosy dziewczyny i przebiegł. dresz= 


Nareszcie, na poły uradowana, na poły nie- 
pewna, co robić dalej, podjęła kwiaty i prze- 
chylona przez poręcz balkonu, nad wąskiem 
pasemkiem przepaści wymówiła cichutko; 

— Jakie śliczne kampanulel 

Pani w popielatej sukni podniosła głowę, 
spojrzała raz i drugi... 

Młoda dziewczyna wyciąga ku niej dłoń 
powitalną, potrząsa kwiatami, posyła jej uś- 
miech nieśmiały a serdeczny, taki, co towa- 


rzyszy zwykle zakłopotaniu i tajnemu jakie- 
muś pragnieniu. 

Taki uśmiech ma dziwny czar, moc 
przyciągania, wymowniejszy jest od słów i 


prośby. Teraz zawisnął nad wąskiem pasem- 
kiem przepaści, dzielącej balkony drżącym 
promykiem, łączącym czucia samotnych ko- 
biet. 

Niemłoda sąsiadka powstaje, strzepuje 
starannie drobne skrawki bibułek ze. swej 
włóczkowej pelerynki i poczyna zbliżać się 
ku Ani drobnymi, cichymi krokami. 

Jest już u skraju, złożóne ręce oparła na 
poręczy, pochyliła się trochę wprzód. 

— Dobry wieczór — powiedziała to z .pro- 
stotą, jak gdyby widywała się codzień, — To 
tylko sztuczne kwiaty, nie rozkwitną w słoń- 
cu, ani w cieniu nie zmarnieją. Twory to nie 
wiosny, ale zabawka starej kobiety. 

l uśmiecha się dobrotliwie, potrząsając 
głową. 

Ańia przesunęła dłonią pieszczotliwie po 
kwiatach. 

— ja pani ńie oddam już tej gałązki, Da- 
rował mi ją wietrzyk w taki jasny, pogodny 
È Phs dy "1 


Przy: 
jedzie mój jedynak!..: 

A potem poczęła opowiadać, że źle skry- 
waną dumą, że „jej mały Stach“ jest napraw- 
dę wielkim człowiekiem, muzykiem; że mie- 
szka stale w Dreznie, ale odwiedza ją raz albo 
dwa razy do roku i przywozi jej zawsze ładny 
upominek. Ma kilka koronkowych szalików, 
śliczną filiżankę w kwiaty, pudełko z saskiej 
porcelany, zasłonę na lampę podobną do su- 
kni balowej dla lalki. Ma także album, gdzie 
składa karty obrazkowe od niego. 

Bo na listy to on nie ma czasu. Napisze 
czasem ćwiartkę albo dwie, tem swojem dro- 
bniutkiem pismem, a ona czyta i czyta, chociaż 
nie widzi dobrze, bo jej się okulary mroczą 
od łez. 

Ale karty przesyła częściej, złoty chłopak, 
Ma takie jasne włósy, takie jasne, jakby się 
po nich wiecznie ślizgał promień słońca i taki 
serdeczny uśmiech. 

Ania kiwa wiośnianą swą główką i slu- 
cha, słucha, jak o kimś, kogo zna oddawna. 

Tak, takie jasne włosy, i taki serdeczny 
uśmiech! 

To dobry, pogodny dzień — powtórzył: 
raz jeszcze sąsiadka Ani. 

“I przymknęła oczy, jakby w skupieniu 
przeżywała chwilę wielkiej radości. A od tycb 
słów prostych czucie jakieś radosne poczęł 
się tłuc w sereu młodej dziewczyny. 

Podeszła cichutko do swojej chatki i nań 
okieńkiem zatknęła gałązkę błękitnej kam- 
panuli, 

Niech dzwonki dzwonią na powitaniel... 


Na pierwszym planie obrad będą 
swestje zwrotu opłat celnych za użycie 
a wyrób, przeznaczonych na wywóz 
wełnianych, półwełnianych i bawełnia- 
nych materjałów, Do udziału w po- 
wyższej Radzie, oprócz biegłych z ra- 
mienia ministerium handlu i przemysłu, 
zaproszeni zostali przedstawiciele zainte- 
„resowanych przedsiębiorstw, oraz pełno- 
mocnicy organizacji handlowo-przemy- 
słowych, jak również członkowie izby 
handlowej rosyjsko-angielskiej i rosyj 
skiej izby eksportowej, © 

Interesy przemysłowców łódzkich 
będzie przedstawiał adw. przys. Tadeusz 
Nowowiejski. Niektórzy też ze znacz- 
niejszych iabrykantów tutejszych wysłali 
na obrady swych przedstawicieli, ponie- 
waż kwestje, które będą rozpoznawane, 
posiadają znaczenie pierwszorzędne dla 
łódzkiego przemysłu iabrycznego. 

= (r) „Przychodnia ala gru- 
źlicznyca??, założona przez Tow. ligi 
przeciwgruźliczej, cieszy się dużem zau= 
faniem chorych ze wszystkich sier Spo- 
łęczeństwa, W lowalu „„Przychodniej” 
przy ul, Spacerowej nr, 11, czynnej od 
jedenastu miiesięcy, zasięgało dotąd pô- 
rady około 500 osób, którs pozostają 
dotychczas pod jej opieką. 

„Przychodnią? otwarta jest obecnie 
codziennie w godzinach popołudniowych. 

== (r) £ dziedziny przemy»= 
słu, Jak się dowiadujemy przedsię- 
biorstwo „Ciłopok'* załozone przed 
dwoma laty w Assacę, w Persji przy u- 
dziale kilku akcjonarjuszów tow, Wy- 
robów bawełnianych „l. IK, Poznański 
będzie zlikwidowane. 

Jak się zdaje pizejmie je pewne to- 
warzystwo perskie, 

== (r) Podatki szkolne. Lista 
podatków szkolnych polskiej komisji 
zawiera 27347 pozycji na sumę ogólną 
119957 rb. 

Etat szkół zydowskich określono 
na sumę 86,866 rub. przy 6065 pozy” 
cjach: Wobec tego jednak, że budzet 
tych szkół obliczono na 102506 rb. 34 
kop., a zapomoga od magistratu wyno- 
si tylko 9000 rub., gmina żydowska zo- 
bowiązała się nadesiać p. prezydentowi 
dodatkowy rozkład podatków „na istnie- 
jący niedobór 6641 rb. 54 k. 

Na utrzymanie szkół marjawickich 
magistrat przeznaczył 1312 rb. zapomo= 
gi, etat tych szkół wynosi 2023 rb. przy 
669 pozycjach. Buazet okresiono na 
sumę ĝ222 1b, 

= (| Sprawy imarjawickie. 
Do Łodzi pizybywa naczelnik 1 wydzia” 
łu departamentu spraw wyznaniowych 
r. st, liażelnikow, dla wszechstronnego 
wyjaśnienia okoliczności, towarzyszących 
ostatnim wypadkom rozłamu wśród mal - 
jawitów. 

== (r) Echa strajku apte- 
karskiego. W dalszym. ciągu po- 
łożenie bez zmiany. Z wyjątkiem paru 
zarządzających apiekami, wszyscy pra- 
cownicy strajkują. 

= (r) „Masz Dach“, Tymcza: 
sowę biuro, istniejącego pod powyższą 
nazwą stowarzyszenia budowy tanich 
mieszkań, mieści się przy ul, Targowej 
nr. 44, 


Zapisy, wkłady, oraz wydawanie 
książeczek członkowskich odbywa się 
codzieńnie od godz. 7 rano do 9 wie- 
czorem, oraz W niedziele i święta od — 
10 — 12 rano. 

Jednocześnie zarząd Stowarzyszenia 
prosi nas o podanie do wiadomości za- 
interesowanych, że biuro przyjmuje o- 
ferty osób, pragnących sprzedać place 
pod budowę domów dla Towarzystwa. 
W ofertach winna być wskazana ulica, 
na której znajduje się plac do odstąpie- 
nia, jego przestrzeń, oraz ostateczna 
zena. 

Pośrednictwo przy nabywaniu pla- 
ców wyłączone. 

Proszeni jesieśmy również o poin- 
iormowanie szerszego ogółu łodzian, że 
zatwierdzone przez Ministerjum Towa- 
rzystwo budowy tanich mieszkań pod 
nazwą „Nasz Dach“, niema nic wspóle 
pego z niezatwierdzonom przez guber- 
natora piotrkowskiego stowarzyszeniem 
o podobnych celach pod nazwą „Łódze 
kie stowarzyszenie budowy tanich miesz- 
kań*, © niezalegalizowaniu którego 
wspominały pisma miejscowe w ubiege 
tym tygodniu: 

m (r) Z Tow. zgromadze- 
nia czeladzi ślusarskich. Za- 
rząd zgromadzenia czeladzi ślusarskich 
wprowadza szereg odczytów z mecha- 
niki, architektury, prawa rzemieślniczego 
kkłatorji powstania cechów w Polsce. 

p odczyt odbedzie się w nie 


dzielę 12 marca, o godz. 3 po połud: 
w lokalu własnym przy ul. Widzewskiej 
nr. 84, 

== (r) Nowa parafja w ko- 
dzi. Otwarcie nowej parafji rzymsko= 
katolickiej w Widzewie pod Łodzią na- 
stąpi dnia 14 kwietnia r, b. Probosz- 
czem mianowany został ks. Jan Albrecht, 
Utrzymanie proboszcza i dwuch wikar- 
juszów pokryte ma być z dobrowolnych 
składek parafjan, Proboszcz pobierać 
będzie 300 rb. pensji, wikarjusze zaś po 
rb. 150. Do czasu wybudowania pie- 
banji, Tow. akc. „Meinzel i Kunitzer* w 
Widzewie postanowiło wyznaczyć dla 
duchowieństwa lokal w jednym ze swo- 
ich domów. 

= (n) Że Stow, rok. prze- 
mysłu włóknistego. Na odby- 
tem w ubiegłą sobotę w sali Wiedeńskiej 
przy ul. Wschodniej „zebraniu członków 
Stow. robotników przemysłu włókniste- 
go wybrano do zarządu następujące O- 
soby: na prezesa M. Laksa, na kasjera 
B. Podhiorowicza, na członkow Í. Fuk- 
sa, A. Fridricha, P. Lipszyca, l. Szpiro 
i Sz. Binsztoka. i 

Do komisji rewizyjnej wybrano: R. 
Pilcera, G. Rozenberea i B. Kantoro- 
wicza. 

= (w) Konferencja francu- 
ska. Dowiadujemy się, ze w nadclo- 
dzącą sobotę, dnia 11 b. m., o godzinie 
8-ej minut 15 wieczorem, w sali Stow 
warzyszenia „Lutnia* (Piotrkowska 108) 
wygłosi p. H. Benoit, wiceprezes związ= 
ku francuskiego (Alliance Francaise) z 
Warszawy Odczyt p, t. 

„Literatki dzisięjszę*, 

Plan Odczytu: Znaczenie literatury 
kobiecej w  współczesnem piśmiennice 
twie irancuskiem. Obraz ogólny (poetki, 
powieściopisarki)» Cechy ogólne literas 
tury kobiecej. lypy zasadnicze według 
Coleliy Iver, Gabrielli Rewal, Marcelliny 
linayre,, “nie żony — i nieemaiki*, 
„Pół żony“, „Czem winna być kobieta 
nowa według opinii literatek. 

Wejście bezpłatne dla członków 
związku. Opłata za wejście dla osób 
postronnych 1 rub, apis. nowych 
członków i sprzedaz biletów odbywać 
się będą przy wejściu, 

= ()ku cze i Konopni. 
ckiej. Pragnąc szerzyć wśród dziatwy 
kult zgasłej niedawno poetki, M, Ko- 
nopnickiej, szkoła przygotowawcza p. J. 
Zawadzkiej urządza wieczór specjalny 
dla dzieci, d. 19 b. m., o godzinie 4 po 
południu, w sali Towarzystwa Muzycz, 
im, Chopina (Widzewska 73). 

Pogadanka o Konopnickiej i jej u- 
tworach dia dzieci, illustrowana dekla- 
macją i śpiewem, ordz odegranie frag- 
mentów z prześlicznej baśni „Q Krasno- 
ludkach i sierotce Marysi“ — wypełnią 
'program wieczoru! 

Dochód zostaje przeznaczony na 
kolonje letniea 

= (t) Rosmersholm” jb- 
Sēna z występem fg. Siema- 
sžkowej na uochód „wieazy” 
będzie grany w teatrze poiskim w po- 
niedziałek, dnia 13-go marca — po ce- 
nach zwyczajnych. 

Wiele osób, życzliwych temu Tọ- 
warzystu OoŚwiatowemu, szerzącemu wie- 
dzę za pomocą bibljotek, odczytów dla 
dorosłych i dzieci, zaimówiło sobie już 
zawczasu bilety na to wspaniałe przęd- 
stawienie, 

Fozostałe bilety nabywać można 
w biurze „Wiedzy“ Rozwadowska 15, 
codzień Od 6sej UO sé a w dzień 
przedstawienia od I0+ej rano w kasie 


teatru. 

Nad powodzeniem tego przedsta- 
wienia czuwa komitet dochodów nies 
stałych, wobec czego można się Spo” 
dziewać, że Tow. „Wiedza“ otrzyma 
pożądany zasiłek, czego mu szczerze 
życzymy i na co zasługuje tera bardziej, 
że w ten sposób zwraca się do oliar= 
ności ogółu po raz pierwszy. 

= (r) że Stow, Akuszerek. 
Dnia 9 marca r, b. o godzinie 8-ej wic- 
czorem, odbędzie się, w lokalu Stowa- 
rzyszenia akuszerek, odczyt dr. Gold- 
mana. 

Temat: „zapalenie wyrostka robacz- 
kowego i ciąża”; 

= (z) Spadki. Łódzki wydział 
hypoteczny wzywa spadkobierców do 
spraw spadkowych po zimariych: To- 
biaszu Giutmanie vel Gutmanie Tenen- 
baumie, spółwłaśc, nieruchomości nr, 
259 i 260, GustawieAdoltie Haake, spół. 
iieruchomości mr, 706a, Marji Mar- 
spółkredytorce sumy 400 1u, Karolu 
vel Karolu Frydeęryku Ejlenfeldżie, spół. 


nierychostości ni; 1341, Annie yel - Ans 


KURJER ŁODZKI 


"kred. sum: 500, 


8 marca 


nie Marjannie Fiiipinie Hercberg, spół. 
nieruchomości nr, 761F, Ernestynie vel 
Ernstynie Wilhelminie Frydrychowej sp* 
nieruchomości nr. 1438, 1439, 1438a, 
1438 w i 1440a oraz kredt, sum: 10000 
i 15000 rub., Hasklu Perle, spółw. nie- 
ruchomości nr. 451, Marji *Pladek, kr. 
sumy 5500 rub., Wilhelmie vel Karolu 
Fryderyku Wilhelmie Ranke, właśc. nie- 
ruchomości w Nowem Rokiciu mr* 22 i 
1009 i 10000 rub, 
Fanni Antoninie Wacławik, spółwł. nie- 
ruchomości nr, 871 i kred. sumy: 24000 
i 32000 rub., Emilji Matz, kred. su my 
4100 rub i Leopoldzie Djużardenie, wł. 
nieruchomości w Konstantynowie i kr. 
sum: 2500. 6000, 1500, 6000, 3500 i 
700 rubli, 

Termin na udowodnienie praw do 
powyższych spadków upływa 7 wrześ- 
nia r. b. 

= (r) DBziesięcioletni jubi- 
ieusz „,łiazomiru”. W roku bie- 
żącym upływa 10 lat od czasu założe= 
nia tutejszego kółka muzykalnego pod 
nazwą „,Hazomir”, Dla uświęcenia tego 
jubileuszu stowarzyszenie zamierza wy* 
stąpić z wielkim koncertem chóru i or- 
kiestry. Obecnie, już odbywają się sta- 
ranne przygotowania do tego koncertu, 

= (r) £ Hi bałuckiego Tow, 
poż.-oszczędnosciowego. W 
dmu 12 b. m. odbędzie się ~ ogólne ze- 
branie członków Towarzystwa 0 godz, 
2 po poł, w sali Angielskiej przy ulicy 
Wolczańskiej nr. 5. 

= (r) Wła młodzieży. Tow. 
„Więdza” urządza w czwariek dnia 9 
b; m. w teatrze „Odeon* (Przejazd 2) 
przedstawienie z objaśnieniem obrazów 
ueści naukowej i pouczającej. Początek 
punktualnie o godz. 4 po poł. Wejście: 
na parter dla młodzieży Kop. 6, a na 
balkon dla młodzieży Kop. 10, dla do- 
rosiych kop. 20, 

= (r) Mic się nie zmieniło, 
P, Ludwik Andrzejak, właściciel zakładu 
ślusarskiego przy ulicy Piotrkowskiej 69, 
były siedmioletni pracownik gazo- 
wni miejskiej zamierzał  podejmo= 
wać się urządzania instalacji gazowych, 
zgodnie z pewnym punkt, umowy, zawarte; 
między magistratem, a konsorcjum, eks- 
płoatująceim obecnie gazownię miejską. 

Mimo podanej przed kilku miesiąe 
cami w tym przedmiocie prosby do ma= 
gistratu, p. Ańdrzejak do tej pory ani 
odpowiedniego pozwolenia, ani Odpo"= 
wiedzi ua swoje podanie nie otrzy- 
mał. 
~ A więc... dzieje się wszystko, jak 
za dawnych dobrych czasów. 

Nic się nie zmieniło. 

= (r) Pożar fabryki. Dziś o 
godzinie 1 w nocy straż vgniową zaa” 
larmowano do pożaru w aprelurze A. 
Tykocinera przy ulicy Anny mr, 28. 
Gmach tej fabryki stoi pomiędzy  dwo- 


ma innymi trzypięrowym gmachami 
tegoż właściciela, w jednym z ktorych 
znajduje się przędzalnia, a w drugun 


składy, zapełnione materjałem sufowym, 
przędzą i towarami. 

Pożar powstał w t: zw. bielniku. 
Spostrzegł go najpierw maszynista Wa- 
siięwski i zaalarmował niezwłocznie 
straż ogniową. Ogień szerzył SIĘ tąk 
gwałtownie, ze w chwili przybycia strá- 
zy cały gmach apretupy przę Qsiawi i je 
dio morze płomieni, 

Wobec tego Zawezwano wszystkie 
oddziały straży ochotniczej, straż miej- 
ską i siraz labryki Poznanskiego, akcja 
polegała jedynie na iiedopuszczeniu Q= 
gma do sąsieduich budynkow, gdyż o 
ratowaiiiu gmachu apretury me mogło 
już być muwy. 

spali sią On do szczętu, a pozosta- 
łe mury grożą w kazdej chwili zawale- 
niem, 


W spalonym oddziale apretury pra- 
cowało 40 robotników. 


Fabryka ubezpieczona była w to- 
warzystwie „Salamandra* i w 2 Tow. 
rosyjskiem* na 76,000 rb, Właściciel 


zapewnia, że suma ta nie pokryje ponie* 
sionych strat, gdyż podczas akcji ratun- 
kowej zniszczono dużo towarów w 
składzie przez zalanie wodą. 

Dzięki energicznej akcji ratunkowej 
pożar umiejscowiono już o godzinie 3 
w nocy i straż ogniowa odjechać mogła 
do koszar, 

Na miejscu pożaru pozostały jesz- 
cze do godziiy 6 rano 2 oddział straży 
ochotniczej i straż miejska dla cznwańia 
nad zgliszczami. 

= (p) Usiłowanie samobój- 
stwa. Dawid Masłowicz, iKacz 19-12- 
tui usuował poderżnąć sobie gardlo 
przy ul. Średniej nr, 78, 


— - — GIM a = 5, 
= (p) Przy pracy. okaleczyła _ 
prawą rękę Józefa Duniak, 26-letnia żo« 
na robotnika. Na miejsce wypadku przy 
ulicy Lipowej nr. 33, przybyło z pomo: 
cą Pogotowie. 

= (r) Kurczu żołądka dostał 
przy ulicy Pańskiej nr, 53, Wiktor Czę: 
renitow, lat 13. 

„, = (p) Kochająca żona, Przy 
ulicy Milsza nr. 32, Franciszek Piasecki, 
lat 63, pozostający bez zajęcia, pobiły 
przez żonę tępem narzędziem, odniósł 
trzy rany głowy. 

= (p) Uderzony kloszem 
od lampy, przy ulicy Andrzeja nr. 57, 
26-letni wcjażer Miles Szelik, odniósł 
kilka ran czoła i twarzy, 

= (p) Poślizynięcie. Przy 
ul. Nowomiejskiej, wskutek poślizgnięcia 
się, upadła i złamała prawie przedramię 
Fajga Brałkowes, żona kupca, lat 25. 

= (p) Krwotoku piuonege 
dostała przy ul. Aleksandryjskiej nr. 12, 
Fajga Jakubowska, wdowa lat 60. Stan 
jej zdrowia niebezpieczny, 


ZAMIEJSCOWA, 


= (w) Z przemysłu. W dniu 
8 kwietnia r. b, w lokalu własnym w 
Zgierzu, odbędzie się ogólne zebranie 
akcjonarjuszów Tow. akc. wyrobów ba- 
wełnianych „Lorentza i Kruszego* 

= (w) Zebranie, W dniu 12 
b. m, w niedzielą o godzinie 5 po po: 
łudniu, w gmachu zgierskiej szkoły han 
dlowej, odbędzie się ogólne doroczne 
zebranie członków tamtejszego Towa-. 
rzystwa pożyczkowososzczędnościowego. 

= (w)Przedstawienie. Jutro, 
goszcząca w Zgierzu trupa pod dyrek- 
cją Jankowskiego wystawia „Warsza* 
wianki“, 

_ = (r) Budżet m, Zgierza. 
Piotrkowski rząd gubernjalny zatwier- 
dził budżet m. Zgierza. Preliminarz bud- 
żetu wykazuje, w dochodach — 60,151 
rb, 40 kop., a mianowicie: z posiadło* 
ści miejskich i procentów — 33,879 rb. 
64 kop., podatku z nieruchomości — 
17,190 rb. 84 kop., podatku od prze* 
mysłu 7,3138 rb. 86 kop., dochodów 
niestałych — 1,108 rb. 61 kop. zapo- 
mogowych — 341 rb. 95 kop. drob- 
nych i wypadkowych — 317 rb. Rubry< 
ka wydatków wykazuje 60,074 rb. 46 
kop., na utrzymanie zarządu miasta — 
10,702 rb. 31 kop., na utrzymanie po: 
siadłości miejskich i wynajem lokaiów 
— 2,196 rb. 86 kop. na zewnętrzne 
urządzenia miejskie — 12,814 rb, 49 
KOp., na szkoły i zakłady dobroczynne 
— 1,443 rb. 31 KOp., na spłatę długów 
i tworzenie kapitału — 8,544 rb. 47 
KOp, na wydatki drobne — 075 rb. 8U 
kOp., wydatki jednorazowe — 17,698 rb, 
22 kop. 


„., (w) Długowieoznośó. W 
Zgierzu przy ulicy Łęczyckiej pod nr. 
26 mieszka przy dzięciach Marcjanna 
Piotrowska, która rozpoczęła w zeszłym 
miesiącu 100 rok życjaw 

Pomimo tak późnego wieku, sta- 
ruszka cieszy się wzgiędnem zdrowiem. 

Słuch i wzrok dopisują jej dosko< 
nale. 

. =(1) Nowe siowarzysze 
mie. Piotrkowska komisja do spraw 
stowarzyszeń zalegalizowała nowe sto- 
warzyszenie p. n. „Piotrkowskie Stow. 
pracy społecznej”. 

= (w) Jarmark wiosenny 
w Fiotrkowie. 5scio dniowy jar- 
mark w Pioukowie na inwentarz, pos 
wozy, bryczki i t. p. rozpocznie się dnia 
20 b. m, 


TEATR, _ MUZYKA | SZTUKA, 


Repertuar teatru polskiego 
A, Zelwerowicza. 


Z kanceląrji teatru komunikują nam 
co następuje: 

Jutro teatr nasz występuje z pres 
mjerą jednego z najciekawszych pod 
względem budowy i techniki Scen,cznej; 
oraz najgłębszych w ujęciu psycholo* 
gicźnem dramatów Ibsena z „Rosmers* 
holmem*, 

Wybitnie ciekawa sztuka, udział 
Wandy Siemaszkowej w roli „Rebeki“, 
wyjątkowo doborowa obsada, staranna 
reżyserja i gustowiia wystawa, złożą 
się niechybnie ua całość wysoce intere- 
sującą. 

— W piątek „Urzędowa Zona“ po 
cenach popularnych. f A y 

— W przygotowaniu: „Upiory* i 
„Mistrz Solness” «Dsena - oraz. „Madame 


Sans Gene* Sardon; wszystkie te sztuki 


dane będą z udziałem Wandy  Siemasz- 

kowej. 

Repertuar teatru Popular- 
+ ". mego. 


Z kancelarji teatru komunikują nam 
co następuje: 

Dziś, we środę, daną będzie wyłącz- 
nie dla prenumeratorów -„Kurjera Łódz- 
kiego“ znakomita komedja w trzech 
aktach p. t. „Moralność pani Dulskiej“. 

We czwartek, na dochód filji Gniaz- 
da opieki nad dziećmi na Bałutach, da- 
ną będzie przepiękna tragedja miłosna 
w 5 aktach Szekspira „Romeo i Julja" 
po cenach zniżonych. 

W piątek, po raz ostatnigw tym se- 
zonie, daną będzie na ogólne żądanie 
sztuka w 5 aktach L. Tołstoja p. t. 
„Potęga ciemnoty* po cenach zniżonych. 

w sobotę dla. młodzieży po cenach 
najniższych arcywesoła koimedja Szek- 
spira w 5 akiach „jak wam się po- 
doba”. 

W próbach wielka komedja w 5 
aktach L. Tołstoja „Owoce oświaty”. 

Nazwisko autora tej nowości jest 
zbyt dobrze znane wszystkim, to też 
wątpić nie należy, że sztuka ta wzbudzi 
ogromne zaciekawienie wśród bywalców 
teatralnych, którzy będą mieli sposob- 
ność poznać ze sceny trzecią z rzędu 
sztukę genialnego, rozgłośnej sławy pi- 
sarza, 


Ucięta głowa. 


Sprawa znalezienia w Mokotowie 
odciętej od tułowia głowy kobiecej; 
wciąż jest jeszcze okryta mrokiem taje- 
mnicv. 

Dotychczas zameldowano policji o- 
koło czterdziestu wypadków zaginięcia 
najrozmaitszego stanu kobiet, przeważnie 
służących, w. wieku od lat 20 do 40, 
lecz wszystkie zawiadomienia były o- 
parte na formułce meldunkowej: „zniknę- 
ła bez wieści*, co w następstwie okazu- 
je się zwykłym aktem niedopełnienia 
formalności meldunkowych, następstwem 
aresztowania lub ukrywania się przed 
odpowiedzialnością, co łatwo stwierdza 
kontrola niewykrytych przestępstw. 

Jeszcze jedna przyczyna bardzo czę- 
sto powoduje tajemniczę ukrywanie się 
kobiet z pośród warstw uboższych, mia- 
mowicie, że po strasznem odkryciu w 
Mokotowie, bezcelowo alarmowana jest 
policja, co utrudnia i bez tego bardzo 
zawiłe śledztwo. 

Oto wiele kobiet opuszcza swoich 
mężów lub kochanków, skutkiem złego 
obchodzenia się z niemi, rzadko zaś 
która z kobiet w tych wypadkach miewa 
w porządku legitymacje, a nawet unika 


meldunków, by zatrzeć slady miejsca swo- , 


jego nowego pobytu. 

Jak się zdaje, los tej sprawy pozo- 
stanie tak samo pokryty na zawsze 
mrokiem tajemnicy, jak podobny wypa- 
dek, który wydarzył się również w lutym 


1902 r. 

Oto na pustkowiu między ulicami 
Okopową i Kolejową, w miejscu, gdzie 
dziś znajduje się centralna elektrownia 
‘tramwajów, a gdzie wówczas wywożono 
śnieg z zachodnich dzielnic miasta, gdy 
przygrzało słońce, ukazały się z pod 
warstwy lodu i błota szczątki ludzkie. 

Były to poćwiartowane zwłoki dwu- 
dziestokilkoletniego młodzieńca, Żyda. 
Korpus z odaiętemi rękami i nogami 
zawinięty w poły bronzowej kapoty, 
stanowił niewielką paczkę z ułożoną na 
wierzchu głową, odciętą od tułowia u 
samej szyi. 

Była to głowa typowa semicka z 
gęstym wijącym się włosem czarnym 
i niewielką niestrzyżoną brodą, Z pod 
nawpół przymkniętych powiek wyzierały 
niebieskawe Oczy. 

Porąbane zwłoki leżały w śniegu 
sześć tygodni, tyle bowiem czasu skła 
dano tam Śnieg. Szczątki zabrano do 
kosinicy, głowę odłotografowano; na- 
stępuie zameldowano w policji, że był 
to ‘akis biedak, nazwiskiem Rabinowicz, 
lai 24, z Kocka w siedleckiem, który po 
grz jcawszy przybył za cilebem do 
Warszawy, kto zaś go zabił, w * jakim 
celu 1 aiaczego poćwiertował zwłoki 


fotychczas pozostało to tajemnicą, po 
%órej jchynie istnieje Ślad w aktach tus 


niszego wydziału śledczego, | 
W ioa tylko apitad kowarzyżznł pO» 


szukiwaniom sprawców tej zbrodni. Oto 
ktoś bezimiennie zgłosił się listownie 
do „Kurjera Porannego“, iż za wynas= 
grodzeniem wskaże morderców, lecz po- 
mimo ogłoszenia, że nagroda będzie 
wypłaconą, autor listu anonimowego, 
prawdopodobnie jakiś figlarz, już się wię= 
cej nie -zgłosił. 

Czyżby miała pozostać okryta ta- 
jemnicą i zbrodnia ujawniona po znale= 
zieniu uciętej głowy w Mokotowie. 


TELEGRA MY. 


Ziemstwa w gub. zachodnich. 

Petersburg: Komisja rady państwa 
przyjęła w projekcie ziemstw w guber- 
njach zachodnich poprawkę Olizara, 
znoszącą artykuł, głoszący, że w radach 
szkolnych przewodniczyć mogą tylko ros 
sjanie. 

Poprawkę Ofrosimowa, określającą 
wysokość cenzusu majątkowego dla ra= 
dnych i poprawkę Stiszinskiego, propo- 
nującą nowe określenie obszarów grun= 
tu, dających prawo uczestniczenia w ze= 
braniach wyborczych —komisja rady pańs 
stwa odrzuciła. 

Przeciw Milukowowi. 

Petersburg. Wczoraj na posiedze- 


niu poutnem komisji dumskiej do spraw . 


obrony państwowej nastąpiło przykre 
zajście. - 

Rozstrząsana była na tem posiedze- 
niu sprawa iloty baltyckiej i czarnomor- 
skiej. 

Na posiedzenie to przybył Milukow. 

Przewodniczący ks. Szachowskoj 
zażądał usunięcia Milukowa, motywując 
żądanie swe tem; iż posiedzenie komisji 
jest poufne, a zreszią, iż taka wola ko- 
misji. 

Milukow się usunął, , 

Oburzeni tem posłowie Czełnokow 
i Babiański zażądali od ks. Szachow- 
skoja wyjaśnień, a następnie opuścili 
posiedzenie, 

, Obniżenie akcyzy. 

Petersburg. Komisja finansowa Du- 
my większością jednego głosu uchwaliła 
obniżyć akcyzę od mączki cukrowej z 
rb. 1 kop 75 na 1 rb. 

Nominacja. 

Petersburg. Naczelnika sztabu ge- 
neralnego generała ierngrossa miano- 
wano do rozporządzeń przy ministrze 
wojny. 

Na jego miejsce mianowany jest 
naczelnikiem sztabu generalnego dowód 
ca dziesiątego korpusu generał Zylin- 
skij. 
W szkołach wyższych. 

retersburg. Uniwersytetu. pilnuje 
policja. 

Ze ia0 objętych planem nauk wye 
kładów odbyło się 56 przy niewielkim 
udziale słychaczów w zupełnym spokoju. 
~ Petersburg. Z powodu „starań pro- 
iesorów warty policyjne z obrębów wyż- 
szyc kursów żeńskich usunięto. Z po- 
wodu braku słuchączek niema wykła- 
dów. 

Na kursach lekarskich żeńskich wy- 
kładów także niema. 

Rada profesorów ogłosiła, że se- 
mestr bieżący nie będzie policzony, je= 
żeli wykłady nie będą wznowione do d. 
10 b.m. 

¿miana ministra oświaty: 

reiersburg. Wediug krązących w 
sferach miarodajnych pogłosek, miano- 
wany niedawno minister OŚWiaty, Kasso, 
otrzymuje dymis,ę. Ministrem oswiaty 
ma być mianowany, dyrektor instytutu 
pedagogicznego, Fiatonow, nauczyciel 
dzieci Wielkiego iŃsięcia Konstantego 
Konstanty nowicza. 

Walka z abrekami. 

Groznyj. Posterunek kozaków sta- 
nicy iuiejscowej zapobiegi napadowi 
bandy złożonej z 8 abrekow. Podczas 
wymiany strzaiów jeden został zabity. 


Pożar instytutu technologicz- 
nego, 

Tomsk. Pożar w instytucie techno- 
logicznym tutejszym powstał jednocze- 
śnie w kilku miejscach. Rzucono bańki 
szklane wypełnione płynem, zapalają- 
cym się przy uderzeniu, Jedna bańka, 
podrzucona w baterji ogrzewania paro- 
wego centra'"vego pękła przez rozgrza* 
nie się i -1 aita roleię w którą była 
owinięta, oru< parapet okna. Ogień w 
rurze wentylacyjnej rozszerzył się i ogar- 
nąż skład, strych, a przezeń wydobył Się 
nazewnątrz. Pożar w wielu miejscach 


byf'gq pzas ugaszonw= W -iedqej z.3al 


rysunkowych płomienie przez rurę wen- 
tylacyjną, obitą drzewem i wojłokiem 
dotarły do strychu, Pożar trwał do 
rana. Jednocześnie podczas pożaru rzu- 
cono w instytucie technologicznym 
szklankę z materją samozapalną, która 
wybuchnęła, płomieniem. Ogień ten 
wkrótce ugaszono. Wykładów nie prze- 
rwano. 
Stracenie druzów. 

Damaszek. Wczoraj powieszono tu 
3 druzów; przewidywane są jeszcze dal- 
sze tracenia. 

0O wydalenie biskupa. 

Oporto Gubernator zwrócił się do 
rządu, aby wydalił biskupa miejscowego 
za pobudzanie księży do  nieposłuszeń- 
stwa i lud do buntu. 


Dżuma. 
Charbin. Zmarło w ciągu doby 6 
krajowców, 
Tokjo. Prof. Kitasata, który po- 


wrócił tutaj z Mandżurji, twierdzi, że za- 
rządzenia przeciwko dżumie muszą być 
stosowane bez przerwy przez kilka mie- 
sięcy, gdyż epidemja, jakkolwiek się 
zmniejszy z nastaniem ciepłej pory, w 
jesieni może na -nowo wybuchnąć z 
większą siłą. 
Nowy gabinet, 

Paryż. Oświadczenie ministerjalne 
wywarło doskonałe wrażenie, Monis 
odczytał deklarację w izbie bez efektów 
i przekonał szczerością. ` 
Mniejszość, niezadowolona z gabi- 
netu, składa się z prawicy i części po- 
stępowców. Wstrzymali się od ` głoso- 
wania zjednoczeni socjaliści, 20 postę- 
powców, 30 członków lewicy demokra- 
tycznej, 30 radykałów i radykalnych so- 
cjalistów — ogółem 170 posłów, 

Paryż. Większość rządową w izbie 
tworzyli: 1 postępowiec, 30 socjalistów 
niezależnych, 41 demokratów lewicy, 93 
radykałów lewicy, i 141 socjalistów ra- 
dykalnych, 

„Wstrzymało się od głosowania; 2 
liberałów czynnych, 5 niezależnych, 15 
postępowców, 21 demokratów lewicy, 
12 radykałów lewicy, 1 socjalista rady- 
kalny, i 70 zjednoczonych socjalistów. 

Powstanie w ifaroku. 

Paryż. Do „Matina“ telegrafują z 
Tangeru: „Plemiona powstańcze oblega- 
ją Fez. : 

Komunikacja z miastem odcięta*, 

Tangier. Plemiona wokoło Fezu 
powstały i mię pozwalają wchodzić, 
albo wychodzić z miasta. Sułtan Wwy- 
słał kilka oddziałów. 

Dwa z nich rozbite i straciły wielu 
zabitych i rannych. 

Artylerja także stracona. 

Czy zamach? 

Madryt. Na stacji pomiędzy Madry- 
tem a Sewillą aresztowano przed nadej- 
ściem pociągu królewskiego anarchistę, 
który, przeprowadzony do więzienia, do- 
konał zamachu na życie własne. 

Ludność Fekinu 

Pekin. Według ostatniego spisu, lud- 
ność Pekinu składa się z 508,019 męż: 
czyzn i 265,688 kobiet. 


em nom KOK AD: TNA "o 


Związek Stowarzyszeń 


Polskiej fiłodzieży Postępo- 
wej zagranicą. 


Centralne biuro informacyjne „Zwią- 
zku stow. polsk. mł. postępowej zagra= 
nicą* udziela, wzoreni lat ubiegłych, 
dokładnych iniormacji, dotyczących stu- 
djów i pobytu zagranicą. W niedale- 
kiej przyszłości wydany zostanie przez 
związek informator o uczelniach zagra- 
nicznych, znajdujący się w opracowaniu. 

Poniżej podajemy spis osób i sto- 
warzyszeń, Które intormują na żądanie 
o warunkach studjów i pobytu w od- 
nośnych miejscowościach, a ewent, u- 
dzielają ustnych objaśnień na miejscu. 

Na koszta odpowiedzi załączać na- 
leży każdorazowo 66 cent, (25 kop., 
60 hal, 50 fen.) w markach poczio- 
wych, krajowych. lub  międzynarodo- 
wych. 


Angilija. 


Londyn (uniwersytet, 
it. d,). 

Jan Dickman. Ares: Mr. Gerard 
Smitn (ior Mr. Jan Dickman). Kilburn, 


Rondoli, Gardens, London N., W, 


politechnika 


Austrja, 


Kraków (uniwersytet, 
pięknych, konserwatorjum). 
; Adre~ - Ójnia“, stow: „płodz. RAe 


szkoła sztuk 


stępowej , Krupnicza 4, Krak le 
Autriche). j s iia 

Lwów (uniwersytet, politechnika). 

Adres I: „Zycie*, stow: polskiej a: 
kademickiej młodziezy postępowej, Lwów 
ul, Lindego 6. 

2: „Koło* bezpartyjnej młodzieży 
postępowej, Lwów (Galicie, Autriche). - 

3. Bratnia pomoc słuchaczów poli- 
techniki, politechnika. 
„ Praga (uniwersytety; czeski i nie- 
miecki). 

Stowarzyszenie „Zycie“, Sokolska 8, 
f dja A (uniwersytet, politechnika 
i t. d.). ) 

„Spójnia*, stow. polskiej młodzjeży 
postępowej. Adres Polniscer Verein, ` 

„Spójnia“, Alserstr. 7. Türe 26. 

O instytucie agronomicznym w Lu: 
blanach informują stowarzyszenia lwow- 
skie, o uczelniach w lnsbrucku (uniwer+ 
sytet), Leoben (akad. górnicza) tudzież i 
innych, w spisie niniejszym nie umiesz+ 
czonych zakładach naukowych aygtrjac= 
kich — „Spójnia* wiedeńska, a a 

Graz (politechnika) „Spójnia* Towi 
P. M. P. Miinzgrabenstrasse 10 E ; 


Sport 


Walki francuskie w Cyrku 
: A. Dewigne. 


Wczoraj odbyły się 4 walki, W jed» 
nej z nich brał udział nowo-przybyły 
atleta ciężkiej wagi  Wujo Pud., Atleta 
ten jest podobno najcięższym  siłaczem 
w świecie, gdyź waży 12 pudów 8 fun- 
tów. jest to rzeczywiście fenomenalnej 
budowy i wagi człowiek, skutkiem cze» 
go jest bardzo trudny do pokonania, i 

W pierwszej parze walczyli Macdd- 
nald contra Jensen na walkę turecką, 
Macdonald, jak zwykle walczył bardzo 
spokojnie i uważnie nie przekraczając 
przepisów walki, czego już nie można 
powiedzieć o jensenie. Walka trwała 8 
minut, póczem Jensen został pokonany? 

Druga para Huber contra Jankow? 
ski. Huber znacznie silniejszej budowy 
ciała kładzie Jankowskiego na obie łą: 
patki po 4 min. zapasów. i 

Trzecia para — Wujo Pud . contra 
Nieznajomy. W walce tej wszelkie wys 
siłki Nieznajomego były daremne. Wujo 
Pud stał jak słup, Walka na parterze 
była jeszcze trudniejsza, gdyż niepodob- 
na było ruszyć go z miejsca. Zapasy 
trwały 20 min, poczem przerwano je 
bez rezpitatu. mF 

Czwarta para — Szwartz contra 
Mańko. Walka szwajcarska na pasy. Za- 
pasy przerwano po 4 min., gdyż Szwariz 
skutkiem pęknięcia rączki u pasa zranił 
się w rękę. 

Dzis walczą: Czarna Maska — Nie- 
znajomy, Wujo Pud — Jensen, Mańko 
— Dubow, Chorużenko -- Macdonald" - 


z 


Odpowiedzi od Redakcji 


P. Prowizorowi z apteki róg Andrze- 
ja i Piotrkowskiej. List napisany w to: 
nie nieetycznym. W koszu. A 

P. Sękowiczowi. Feljeton nieudolny. 
Niech pan wszakże pracuje dalej — nie 
zniechęcamy. , 

P. Staśkowi z Górki. Adres p. Jana 
Hempla: Lublin, — „Kurjer Lubelski". 
Tam więc nięch Pan przęszle_ wó: 
„Protę$i . z 


Dr. REJT 


Średnia 5, 
powrócił, 

Sp.: Choroby skórne, weneryczne, kas. 
metyka. Leczenie SYPHILISU Salvąrsa- 
nem „ERLICH—HATA 606" 
Godziny przyjęć: od 8—1 rano I od 4 — 8 wiecz. 
W niedziele i święta od 9—2 po goi. r8—0—0 


wzmacnia żołądek © 


RI 
| . ” 
+ ` 
4 
. 
U meon 9% smyk kminek 4 pola a Man MW mik ME 41 gi klina TĄ m MA a TH 
4 Nr. 55. 

== s*rzr= 


Światłoleczniezy i Roentgenowski Gabinet 77 
l-ra S. KANTORA. 


Specjalisty chorób skórnych, włosów, wenerycznych i moczopłciowych 


Krótka Ne 4, 


Leczenie promieniami Roentgena, światłem Finsena i kwarcowem (cho- 
s«óry i wypadanie wlosów), prądami wysokiego napięcia (świeżba, hemo- 
roidyj elektrolity (radykalne usuwanie szpecących włosów), masaż wibracyjny 
l pneumatyczny podlug prot. Zabłudowskiego (niemoc płciowa), kaustyka, usu- 
oystoskó6pja (oświetlanie organów moczopłciowych), 
glektryczne świetine kąpiele i gorące powietrze. 

5 — 6 Osobna poczekalnia. 


ropy 


wanie brodawek; Endo i 


Przyjmuje od 8 — 2 i od 6 — 9, dla pań od 
Telefon Ne 19—41. 


E MAREE E SEAS E 
ILA AA zt. AR a» 


xe Kwiaty świeże, w 


Rośliny, bukiety i wieńce 


w niebywałym wyborze POLECA najtaniej 


Dzielna X 4, Piotrkowska JM 189 
i Zgierska X: 7. Tolet. Nr. 14-99. 


JEDYNY NIE SUBSYDJOWANY ORGAN PRACOWNIKÓW 
HANDLOWYCH I PRZEMYSŁOWYCH. 


Wychodzi l-g i I5-g0o koźdego miesiąca. 
„Handlówiec" 
„Fandlowiec"” 
„MHandlowiec” 
„rłandlowiec"” 
„riańndlowiec” 


BIES" 


broni praw i interesów wszystkich pra- 
cowników handlowych i przemysłowych. 


żamieszcza stale wakujące posady. 


zamieszcza sprawozdania ze wszystkich 
stowarzyszeń polskich w kraju i żagranicą. 


udziela bezpłatnie porad prawnych, 


daje BEZPŁATNIE premium w postaci 
cennych dzieł naukowych. 


prenumerować można we wszystkich kan- 
torach pocztowo-telepraficznych. 


Numery okazowe gratis. 
Adres Redakcji: Warszawa, Miodowa 3. 
CENA: rocznie ©.. „ Rb. $.— ) 
kwartalnie „ L25) 
Prónumeraty wnosić również moźna przez T-wo pra- 
cowników handlowych (Śliska Je 9). 

Redaktor Ja Karasiński. Kierownik literacki K. Hoffman. 
ETETE T A E A ZL ACZ OREW aE AE AS E 


„tłandlowca* 


z przesyłką pocztową. 


i (GRAMOFONY BEZ TUBY) 
Ń P.OLECA r29—9 


aion Plyty. aia ea 


Skład mój został przeniesiony z 
ulicy Krótkiej na ulicę 


Piotrkowską 37 


Polecam wielki wybór iamp gażo- 
wych, naftowych i elektrycznych 


M. BURAKOWSKI 


TELEFONU Æ 694, 


1.902-— 104— 1 


ROLI "TEE 


Rakas Wedla, iaa 


o Przygółowane:» najlepszych żiaren kakaowych według holenderskiego % 
patentu, wyróżn a się obok wielkiej poży wności ligodnym smakiem i wy- B 
soce rozwiniętym naturalnym aromatem i jako take zaleca się jako 
najzdrowszy napój na pierwsze Śniadanie, zwłaszcza dla dzieci, którym 
szklanka herbaty rano dostatecznego pożywienia dać nie mołe, 


 f smacińc, jak Gzekołada. a łatwostrawne jak kleik, zalecane przez lekarzy 


prz 


dia osób o słabem, trawieniu, śtanówi specjalność znanej 


m. r Askap ea aiana 


KURIER ŁODZKI — 8 marca 1911 r. RZ Wy | | 
naa ZZA 


: Sprzedaż za gotówkę i.na raty, 


TTW TREO RZZSCZE BIE 
DESK O © 

FAZ, | 

8 Gai A 


$ Nh rR 
pna lh. 
. 


172—0-—10 


Rbl: 500 


mogę złożyć kaucyi, przy obję- 
ciu posady magazyniera, inka- 
sefita, kasjera sklepowego it: p. 
daskawe zaofiarowanie upraszam 
złożyć w redakcyi Kurj. Łódzk. 


NZ a 


dla K. Z. 598—3—1 łasa k 
Ból głowy i migranę 
radykalnie usuwa 
ULUBIONE © Migreno » Nervosin 
M 0 UN E PE f FU Bezwarunkowo pewny | nieszko- 
| dliwy roslinny. środek, ŻZądać w 


Divinia. 


R aptekach i składach aptecznych f 
tylko ORYGINALNYCH proszków 
10 kop. szt, Pudełko 1,20 kop. 
287—b2—1 


UWAGĄ! 


Tyłko do 25 kwietnia pozostaje 
| w Łodzi znakomita specjalistka 


chiromantka 


Proj? ; pały m 


Inhalatorium 


do wziewań suchych, systemu 

Kórtinga, przy chorobach nosa, 

gardła i dróg odechowych, jak 

również przy zaburzeniach prze- 

miany materji (szczególnie skro- 
fulcza). 


"UKOSZŻ w 
M Gy ourson H o Bili 
U oain Prisa CJI 


Dostawcy Dworów w Karls- 
ruhe; Berlinie i Wiedniu. 
Otwarte codziennie, oprócz niedzie | świąt 


od godz, 4—7 po poł, Spacerowa N2 29, 
r319—0—1 


Sprzedaż we wszystkich lepszych 
składach aptecznych i perfumerjach. 


121 10—1 


używalie 
kupuję 
8 Zand- 


Tania. bo w prywatnem mieszkaniu. 


Skład fortepianów i pianin 


zakład reperacyjny 


Stanisława Ghodkowskiego. 


Zęby sztucznie 


Warszawa Ogrodowa 


szneider Tel. 168-96, 3388—4—1. 


zamiana, strojenie, 


Mikołajewska Ne 25, 
i-sze piętro. Telefón 18-11 373751, 


Teatr „URANIA 


ul. Cegielniana 34. 


Dr. L. Prybulski 


NOWY PROGRAM. Choroby skórne, włosów, (kos- 
od 1 do 16 Magca 1911 r, metyka) wenaryczne, moczopłcio- 
a | WE i niemocy płciówej. Leczenie 


Ding-Dong syphilisu Salvarsańemi „Ehrlich- 
Muzyk. ekscentr, Hata 606“ 
Les Ottos ulica POŁUDNIOWA N 2, 


Nowość gimnastyczaa, 


Les Bovio Sance Souci 
Znakoinity Internaciovalny duet. 


Przyjmuje chorych od 8 — 1 rano i od 
4 — 8 po poł. panie od 5 — 6 po poł. 
8674—0—0 


The Bennuit Gesaro Specjalista chorób włosów, skór- 


Trio nych (piegi i pryszcze na twarzy 
Tyrolscy parter akrobaci. etc.) i wenerycznych (syphilis) 
Paul Mokaschły- 


Dr. 8. Sznitkind 


ui, Srednis nr. 2. 
Leczenie elektrycznością i masa: 
zem. 

— | Przyjmuje od 8—2 po poł, i od 
4 do 9 wiecz., dla dam od 4—5 
po poł. 373—14—14 


Truppe 


Wykona wesołą pantomine 


Faun et Nymphe 
j Scena mitologiczna sceniz. przeź prof, | 
Burchardta. 


aisee he 
M.ile Deloni 


Subretka, 
„  Waletoff 
znów przyjechał z nowym repeit. 


Specjalista chorób skórnch, wana- 
rycznych i niemocy płciowej 


Dr. Si LEWKOWIGZ 


Leczenie elektrycznością, elektry- 
cznym Światłem i massażem wi- 
bracyjnym. 

Zachodnia 33, (obok lombardu) 
Przyjmuje od 9—1 iod 6—8 
wiecz, w niedziele od 9 — 3 
dia Pań od 5-—.:6, + 5—4: 


Erna et Greet 
Dwie piękne sportmenki, 
Skating Akt, 
Ner TW WEW ET SEE 
URANIA-BIO 
Nowa serja obrazów, 


EITO DANSE EE 
Pod wetandą 


koncert. Rumuńskiej Orkiestry 
a -~ -- pod batuty knpelmistrzu 
h GIZA STERIAN, | 


P>. Glycorofosfat Zi rnistyi 


ERLI A 


ROBINA 


m Giycerofosłat wapnia i sody È 
I STÖSOWAHY W SZPITALACH PARTSKIGH 
Ż% | Wzmacniający system nerwowy p 


i Wskazany przeciw krzywicy, słabości kości w 
wil okresie rośnię 


| i przeciwko neurastenii, przeciążeniu umysłowemtu i t. p. 
5 Przyjemny w smaku zażywa się w małej ilości mleka, 


cia u dzieci, podczas karmienia i ciąży, 


j Wystrzegać się beztvartościowych naśladownicjiw. 


Sprzedaż w aptekAchj % więksżych składach aptecznych. | 


b REA TES TRA WTYK PT TER EA 


Dr. L. Klaczkin 


Korstautysdwska Il. 
Syphilis, skórne, weneryczne, 
choroby dróg moczowych. 


Prźyjmuję pod 8—1 rano i oà 
5-8 wieca. dla pi od 4—5 re 


D-r. Gzarnożył 
Wraca w końcu Marca. 


wyjechał 
594—3—1. 


ollbersti 
ir, | Silbersttom. 
Promenada 13 (róg Benedykta) 
Choroby skóry, włosów i wene- 
rycziie. Leczenie syfilisu Salvat" 
sanem 806. Radykalne usuwanie 
szpecących włosów. 
Przyjmuje: ed 8 do 8 i pół, od 111 pół 
do 2 i pół po poł, i od 4i pół do 8 i pół 
wiecż, Panie; od 4 i pół dd 5i pół pe 
poładnih. W niedzielę da 7 wieczór, 
1072—0—0 


| mame. m 


j y SH 
Dr. meil. St Bartoszewiðz 
ANALIZY LEKARSKIE 
dla celów djagnostycznych. 
(Zawadzka jl: i, dom Skeibliera. 
można też przez aptekę B, dłu- 
<howskiego, Dzielną 4. iei. 33 
1998—0-—=0 


Dr. med, W. KOTZIN 
ul. Piotrkowska Ne 71. 
Choroby serca i płuo. 
przyjmuje od 9 — 10i pół iod 4 +6 

po południu. 14L7-—]—1 
Z M >i s 


Dr. Rabinowicz 


CHOROBY GARDŁA, NOSA, 
i USZU. 


ZIELONA 3. 
11—3—1 


dr. Leyvery 


Krótka 5 25 


Choroby weneryczne, 


płciowe i skóry 
6490—5 


Dr.M.Papierny 
Akuszer i speojalista 
chorób kobiecych, 
Przyjmuje do 11 rano i od 4 i pół do 
6 i pół po południu, 


Ulica Południowa 23. 
Teletonu NÉ 16,86 20101 


Dr. Feliks Skusiewicz 


Choroby skórne i. weneryczne 
Andrzeja 13. : 


Przyjmuje od 9 do 10i pół Pas 
nie od 4-8 po poł., w ie 
ieząd 0-1 zapa + 


2. 


ODEON”, 


Telefon 15-81. 


OOOO Piotrkowska 15. TTTS 


TEATR 


„Opiique Parisien“ 


Piotrkowska 15. 
SENSACYJNY PROGRĄM na 3 doł Sroda, Czwartek i Piątek 
Między innymi pokazywane będą 


JEATR È 


Bogdan Chmielnicki ezr * 
FRIDOLIN Biu 
BANDYCI KOPALNI ZŁOTA i 


IRTEE 


OOOO Piotrkowska 15. $$$ 


Ważne dla 


‘ERY U MB: 


gatunkach po możliwie najniższych cenach. 


Łódź, Południowa 28. 


' r377—10—1 


up Kupe, Wanduyaoyeh 1 (rien 


Największa łódzka elektryczna palarnia kawy 


* 
© 
4 
„3 
4 
© 


poleca znane ze swej dobroci palone kawy we wszelkich 


Właścicie: Franciszek Glugla, 
Telefonu 817. 


Znany Cyrk A. Devigné © 


RYNEK kal przy zbiegu ul, Sevigne 


m ma m ee 
pa 


W środę, dnia 8-go marca 1911 roku 


gotowe relsaen 


z udziałem całej trupy na czele nowych d-biutantów. 


Dalszy ciąg wielkiego wszechświatowego championatu 

Francuskiej Walki zorganizowanej przez znanego w 

Rosyi iza granicą profesora atlety A. W. Kazakowa 

dla zawodowych atletów wszechświata na mistrzowstwo 
na całym Świecie. 


Honorowa wstęga, złote srevyrne 
i bronzowe medale 
Dziś walczą: 


Wielka rozstrzygająca bezterminowa walka: 


CZARNA MASKA— NIEZNAJOMY 
WUJA PUD — Jensen 


Ważący 12 pud. 17 f. Dania 


Mańko — Dubow 


Bae 


Warszawa Rosja ` 
Chorunżenko — Makdonald 
Małorosja Szkocja. 


Przed walkami paradny pochód wszystkich atletów, 
Początek o godz. 8 i pół wiecz, 


ulica Południowa Ne 15. 


i starych tańchw, Zapisy przyjmują się codziennie 
wieczorem. 


t od 8 do 12 wieczór, 


POLIKLINIKA 


Du B, Abd 


(OKULISTA) 208—1 


róg bhp | 
OSW od 19—12 i 4—7 i pół po p. 


s. | mara 


i ydawća . ASIQŻGR. | 
"w driikarńi St, Ksiązka, Zachodnia 87, 


Lekcji najnowszych Tańców 


udziela zn. dyplomow. nauczyciel HW. Hendrykowski, 


Rozpoczynam nowy kurs tańców i podejmuje się każdego bez względu na 
zdolność w przeciągu jednego miesiąca wyuczyć wszystkich najnowszych 
od godziny 7 do 1i 


Udzielam także lekcji tańców w zakładach naukowych i w stowarzysze- 
niach W niedziele tańce zbiorowe dwa razy dziennie t, j. od 2 do 6 pp. 
r—163—0 


i AAA. 


J przeniesiony został na ul. Piotr- 


„KURIER ŁÓDZKI—-5_mórea Try T 

we Srodę i CzWAftók: d. 8 
Północne Karpaty 
Mili uczniowie komiczne 
Ga ĆdiS DRAMAT. 


piękna 
natura. 


i 9 Marca 1911 r. Wspaniały program w 3 częściach 
 Wspasiciomyślność chińczyka sma. 


Miss FLORA, gwiazda eyrkowa z natury. 


Spokój domowego ogniska zomea. 


„IZRAELITA” 


Tygednik naukowy, 


spoleczny i literacki, 


„JZRAELITA?” jest jedynem u nas pismem polskiem, po 


święconem kwestji żydowskiej, 


oraz zwalczaniu wszystkiego, co 


stoi na przeszkodzie obywatelskim dążeniom Żydów-Polaków. 
Od czasu wznowienia wydawnictwa „izraelita? daje czytei- 
nikom znacznie obfitszy materjał aktualny i historyczny, a zara- 
zem podniesiony został publicystyczny poziom pisma przez zwięk: 
szony i odpowiedni dobór współpracowników z pośród wybitnych 


sił naukowych i literackich. 


Zespół współpracowników „„łizraelity”” tworzą: 

Agrieola, F. Arnsztajnowa, Majer Bałaban, Bela- 
rjusz, Leo Belmont, R. Centnerszwerowa, Leon Choro- 
mański, Julja Dicksteinówna, Wilhelm Feldman, H. Fid- 


ler, Leon Gorecki, 


Kazimierz Grosman, Jerzy Gura- 


-6wvki, Czesław Halicz, Jan Adolf Hertz, St. A, Kem- 


pner, Henryk Kohn, Jerzy 
baum, Henryk Lichtenbaum, 
Wł. Nawrocki, 
Bolesław Roz tański, 


Kurnatowski, Leon Lichten- 
N. Likiert,J. M. Maszkowski, 


Henryk Nosbaum, Ignacy Radliński, 
Eug. Sokołowski, 


Mieczysław 


Sterling, Wojciech Szukiewicz, St. Szymański, Józef 
Wasercug, Adam Wizel, Adam Wolman, Piotr Zubowicz 


i inni. 


Prenumerata wynosi: w Warszawie rocznie rb. 6, półrocznie rb. 3, 
kwartalnie rb. 1.50; na prowincji; rocznie rb. 8, półrocznie rb. 4, 
kwartalnie rb. 2. 


PREMJA „IZRAELITY : 


Wszystkim, którzy opłacą prenumeratę za pierwsze półrocza 
1911 r., wyślemy odwrotną pocztą BEZPŁATNIE dwa dziełkz 


„Antysemityzm” Anatola Leroy-Bealieu i 
Klemensa Urmowskiego. 


o Salomonie Majmonie*, 
kwartalni otrzymają oba. dziełka 
żonej (50 kop. za oba). 


„Rzec* 
Prenumeratorzy 
powyższe po cenie znacznie zni- 


Adres redakcji i administracji: 


Warszawa, ul. Próżna 8. Telefon 158-90. 


r1434—0 


TANIA BIBLIOTEKA 


Publiczna 
Tow. „Wiedza” 


Rozwadowska l5 
otwarta jest w dni powszednie 
od g. 6 do 8 wiecz., w niedziele 
i święta od 1 do 3 po południu. 
Książki wypożycza się bez za- 
stawu za opłatą pięciu kop. mie- 


sięcznie. Księgozbiór liczy 3000 

tomów. r299—15—1 

D-r. M. Goldblatt 
Okulista 


POWRÓCIL 


ul. Piotrkowska A6 17. 
633—3—1 


Lekarz-dentysta 


E, Fiszer-GhorogkieWiGz 


Ul. Andrzeja, 46—4, 


fia Ai ig od 9—2 i od 4—1. 
639—3—1 


Ogłoszenia drobne: 


Centralny kantor 
„ rekomendacyjny 


kowską Ne 10 i poleca dużą 


A wybór służby z dobremi Świade- 


|- CHORÓB OCZU— | 


'PASAŻ MEYERA NiE 


ctwami. 598—10—1 
la ludzi pracy niebywafa oka- 
zjal Nowość zagraniczna. 

Materjał „skóra angieiska“ na 

ubranie nie do zdarcia, Łokieć 50 

kop. Andrzeja 4—18. 548—3—1 


„mama 


Ke solidnej roboty oraz 
skóra zagraniczna na pokrycie 
krzeseł, do sprzedania u stolarza. 
Ul. Brzezińska Ne 66 m. 14. 
544—2—1 
awiarnia do sprzedania zaraz 
Zachodnia 29, 
623—10— 1 
łody człowiek, żonaty ze 
średnim wykształceniem, 
zdolny i inteligienty z ładnym 
charakterym pisma, władający 
biegle rosyjskim, i polskimi 
ewentualnie niemieckim poszu- 
kuje posady biurowej lub inne, 
za skromnym wynadgrodzeniem 
Oferty sub. K Z przyjmuje reda- 
kcja „KKurjera Łódzkiego“ 
641—2—1 
qyaszynista z dobremi Świadec- 
twami poszukuje zajęcia. Ła- 
skawe Oferty w Administr: Kurj. 
Łódzk. pod lit. „S. W.* 
621—2—1 
agiel tanio do sprzedania za- 
M raz Ul. Dębowa Ne 8 Szy- 
mon Witkowski. 608—3—1 


m na 0 O O AKA AE neer MANANA NA ANNA 


PORA Sklepowa z kaucją, 


pie ulica Konstantynowska Ni 66 
U. J. Sacinskiego. 
618—2—1 


Drzybłąkał się się pies. uldo 
P maści żółtej średniego zwro= 
stu morda czarna z obrożą, U 

obrąży ma markę 3834 Do 
odebrania Ul. Konstantynowska 
Ne 144. St, Brzeziński" 
635—3—1 
otrzebni dozorca, dozorczyni, 
P oraz gospodyni dla kolonji 
Letnich dla dzieci żydowskich 
m. Łodzi Oferty piśmienne 
pocztą lub osobiście ( do godzi- 
ny 4-tej popołudniu przyjmuje 
W-Pani Berlinerblau Targowa 48 
636—3—1 
rzybłąkał się pies żółty, kark 
P biały, młody; Do odebrania 


Dzielna 18 u stróża BIKOLANO EON | AZ. IB, KZZERZEŃĘ | 
—"—"-7 Redaktor odpowiedzialiy M. Bonifacy Hiller. „. 


r378-—1—1 


p's 3T If. łokci szeroki dłu- 
gi 40 łokci z planem na 4 
mieszkania do sprzedania Zielo« 
na Ne 38 m. 30 


P> nowe koncertowe krzy- 
ŻoRe okazyjnie tanio sprze- 
dam. Nisęgarnia Erdmana Piotr- 
kowska 137, 584-—3—1 

potekę domu w ‘Łodzi przy 
ulicy Pic:rkowskiej po 100,000 
rb: Tow. IKredytowego na 6 do 
6 ipół Ojo, Pośrednictwo wyklu- 
czone. Oferty proszę składać 
do adm. niniejszej gazety pod 


lit D, j M. 


r. 314—3—1 
przedam; plac za lasem miej- 
skim 3,200 łok. kw. Stary 
drewniany budynek do rozebra- 
nia i sklep kolczaialno-spożywczy. 
Wiadomość Konstantynowska 66. 
Sałacinski. 606—3—1 
“klep rzeżniczy do sprzedanią 
K Z powodu wyjazdu oraz róż: 
ne meble do sprzedania Wiado 
mość Adm. „Kurjera Łódzkiego“ 
640-—3—1 
apicer I dekOrator SORCczy=Ww-, 
T szy: praktykę zagranicą, po- 
siądający dobre świadectwa po 
szukuje zajęcia. W.  Wykrota 
Kalisz .ul. Wiejśka Nr. 4. 
518—2—1 
aginął paszport, wydany 2 
gminy Małuszyn pow. nowo: 
radomskiego gub. piotrkowkiej 
na imię Aleksandra Opoczyń- 
kiego* W notesie były: bilet woj: 
skowy : metryka urodzenia 
634—3—1 
rjagnęła karta Ou paszportu 
L wydane z fabryki Br.. Bukiet 
imię Jana Pomianowskiego 
632—1—1 


na 


Z rę aginął paszpor:, wydany z z 
gminy budziszewice, powiat 
Rawski na imię Antoniny Pietrzak 
593—3—1 
Zaw paszport wydany z No- 
womińska pow. Nowomiń- 
skiego gub. Warszawskiej na imię 
Jadwigi Makowskiej. 


rz aginął N 934 numer doroż- 


karski wydany przez policmaj- ` 
"stra m. Łodzi na imię Wawrzynca 


Matczaka. 626—2—1 
agiuął paszport wydany z gm, 
L Kaski pow. błońskiego gub. 
warszawskiej na imię Józefa. 
Kruka. —__ _628—3— 1 
agubiono paszport wydany z 
gm. Zadzim pow. Sieradzkie: 
go gub. Kaliskiej na imię Józefa 
Jaworskiego. 614—3—] 
rjaginął paszport wydany z ma: 
gistratu m. Łodzi na imie 
Aleksandra i Weroniki iKitel. 
559—3-—] 


Ze paszport wydany z gmi- | 


ny Budziszewice powiat Raw- 
ski na imię Antoniny Pjetrzak. 


» 593—3—1 
zo karta od paszportu 


wydana z fabryki Hirszberg 

& Birnbaum na imię Sury Gite) 

Luftman. 631—3—1 

p Apes 8 paszport wydany z 

gm. Łaznów gub. piotrkow- 
skiej na imię Marjanny Naide. 
618—3—1 


TER paszport, wydany z gm, 
Radogoszcz pow. Łódzkiegc 
gub, Piotrkowskiej na imię Estery 
Markiewicz, 630—3—! 
'jaginął paszport wydany żŁ 
Ži gminy Budziszewice powiat 
Rawski na imię Anteniny Pietrzak. 
593—3—1 
aginął paszport wydany z ma- 
Ź gistratu m, Łodzi na imię 
Aleksandra i Weroniki Hytej. 


1 


$ » SS u TED 


